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• ug1·: w aminternie 
· leiow przeprowadza czrstke - DJmitraw popadł w niełaske 
PAR!t. ule Matin" donosi, 

przeprowadzana obecnie 
z Stalina czystka w armii 

administracji sowieckiej, obej· 
Iii takte kierowników Komin· 

wycli. ·· : I minternu, które.zo „taina 1ek· nych„. . -~. _;.,.....,_ . ,brani przez Je:!owa. Ta czyst· 
Równoezdnie ulegnie zmia· cja„ zostanie takie zast4U'iona Na czele teł sekcfl śta6 będ2' ka Kominternu ma być ukończo 

nie takte .i sama struktura Ko· „sekcją do operacyj specjał-I urzędnicy Gugo'bez {GPU), wy· na w ciągu dwóch Jlliesięcy. 

·()biegały nawet pogłoski, iż 
' o nawet Dymitrow po· 

w niełaskę. W rzeczywi· 
· jednak podjęto tylko o­

. 'o szereg. kroków, które, 

Zamierucba moJenna lll Chinach rozszerza sie· 
I , 

Wojska ·rządu centralnego starły się z Japończykami 
~:~łldo~yo~~~:i~ai·!'J::: TOKIO. Agencja Domei ko-,pońskich na całej linii stanłe we kontyngenty strzelcó<'f mor 1nterz• chińscy, którzy patrolo-

munikuje, że wojska japońskie się nieuniknion2', jeteli rz2'd skich. wali w okolicy swych stano• 
Y"' =~::~~~:1~~!:i!~:r1J~ po raz pierwszy starły się z woj nankiński w dalszym ciuu hę· Do portu przybyła równie:i: wisk. 

skami centralnego rządu chiń· cizie wysyłał swe wojska na jedna kanonierka amerykańska, Memorandum kategorycznie 
rtce Mikołaja Jeżowa. skiego w . pobliżu przejścia północ. Obecnie liczba wojsk dwie kanonierki francuskie i je zaprzecza, jakoby Japończycy, 
Przeprowadzenie czystki w przez Wielki Mur Chiński. w chińskich w Chinach Północ· den kontrotorpedowiec angiel· mieli pierwsi rozpocząć ogień. 

' ternie zostało powierza· Nankou (60 kim na północny za nycb przewyższa rzekomo 300 ski• · · Z wyjątkiem dżi~ika „Asa· 
Politbiuru rosyjskiej partii chód -od Pekinu). tysięcy. · bi", cała prasa japońska doma• 

'stycznej, które otrzyma· Obecnie ciężka artyleria Ja· Posiłki Japońskie napływaj, TOKIO. Minisłerslwo Spraw g) się od rządu „szybkiego roz. 
~ Jetowa kategoryczne po· pońska ostrzeliwuje Chińczy· bezustannie. Armia· japońska w Wewnętrznych ogłosiło memo· bicia" Chińczyków. 

· • zawieszenia w czynno· · ków. Chinach Póhiocnych liczy obe· randum w sprawie zabójstwa Agencja Domei inłormu)e, ie 
p~owy członków Komm . Wojstća. c~ńskie, , z kt6~ cnie 60 tys. tołnierzy. ~arzy japońsld.cb.._w ~.g- armia.cesarskl- nie che"~ '!ać 

· walcz(Japonctycry: na P@ld:!Jle_ Wedtug btłonnacyf se tr6deł baju. M~motandtiii twierdiłr że oszukiwać _,.pozydjam1 Phiń• 
Pomiłdiy „ -~yi:nł • czło!lkami, od Nankau, należą do 69 dy.wi· , japoJS.sldcb; ł~. ;.~daję Havas. maryM.rze zostali .iabici kula- czyków, gdyż twierdzi ona, te 
~.popadU, w .pie.łaskę ~aj zii gen._ Wang ·~ C~u~g • Lien~. do pr~wi.n~jLC~ah~r . F.Ybylo mi karabinu ma~zynowego, a Chińczycy che' wygrać tylko 
~ .si,. kilka pierwszopląllo· Japończycy pod1ęlt natarcie 200 oficeroy.r,_ : sow1eck1c1t, któ· nad zabitymi znęcali się żoł· na czasie. . osobistoścfj a . mianowi· na miejscowość Nankau, która rzy mają objąć dowództwo nad ____ ._ __ ._ _ _. _____________ _ 

: Leoski • ·Leszc~yl\ski/Kun· została ostrzelana przez artyle ·chińską armi_ą cz~rwon2' W jej I ozstrzelano 72 kole1•arz1 llljQ,' Nisikava; Wolf; · Ercoli i rię i stoi w płomieniach. działaniach przeci~ko Japoń· 
~din z· założycieli profinternu Miejscowość ta leiy w trud· czykom. . . . 
Manuilskij. · · · · no dostępny*1 masywie gór· SZANGHAJ~ Do portu w za lfDCkl·zm, SlbOlli i SZDiegOSIWI skim i stanowi doniosły pod Szangha~ przybyły w ciągu ,Poń, (ym w krótkim czasie względem wojskowym punkt z dnia wczorajszego dalsze okrę· MOSKWA. „Wostoczno • Si· 1 :Wszystkich 72 oskarźonycll 
należy się spodziewać zawiesze punktu widzenia obrony Peki- ty japońskie. Ogółem w porcie birskaja Prawda" donosi, że na skazano na śmierć. Wyrok wy· 
lia w czyµnościach Brawdera, nu oraz działań wojennych w znajduje się 14 okrętów, miano sesji wyjazdowej kolegium woj- konano. Powyższa wiadomość 
ąirr:y PeHtta i dwóch francu· kierunku Kałganu. wicie 4 krążowniki i 10 kontr· skowego najwyższego sądu Z. S. została przez prasę moskiewsk2' 
~ czło~ów Komi\ternu. W kołach ?apońskich przypu tcrpedowców. Z pokładu tych R. R. w Irkucku odbył się pro- przemilczana, podobnie jak . Znuany maj~ nastąpić także szczają, iż ofensywa wojsk ja- okr~tów wysadzono na ląd no- ces 72 funkcjonariuszów kolei wszystkie doniesienia o wyro-
ił& kierown,iczych stanowiskach wschodnio • syberyjskiej oskar· kach śmierci D:a sowieckim Da· 
~tur Kominternu w Paryżu. · żonych o „trockizm", sabotaż, lekim .Wschodzie. 
~lerdamie i Pradze, jak rów Polska o· odp· ora poko1·u szpiegostwo na rzecz obcych aieł i wśród agentów finanse· mocarstw oraz świadome powo Liczba rozsfrzelanycłi lioleJa· 

r'!-.Y sowieckich na Dalekim 
Wschodzie w ciągu ostatnich 2 
miesięcy sięga 311; lłłlinow na urlopie 

Sensacrinr artrkul· szwedzkiego dziennika t~~~n;o~:~~~Y;fza k~!~:~~~ 
ofiar ludzkich. SZTOKHOLM. W artykule 

MOSKWA. Agencja Tass do wstępnym, zatytułowanym „Pol 
nOsi: Ludowy komisarz spraw\ ska w Europie", dziennik kon· 
zairanicznych Litwinow udał serwatywny "Nye Dagligt Alle· 
łię DJ urlop wypoczynkowy. Za Il handa" pisze m. inn. 
•l'Pflwd go będzie Potiomkin. „z punktu widzenia strategi· 

Mordercze walki w H~·sżpanii 
200· zabitych i rannych pod C~sab!anti1 

cznego dobrze uzbrojone Pań· 
stwo Polskie stanowi główny 
punkt oparcia pokoju w strefie 
środkowo • europejskiej. 

Polityka zagraniczna, prowa· 
dzona przez rząd polski, winna 
mieć stale wzrastające znacze· 
nie dla dobra równowagi euro· 
pejs ki ej. . 
Należy powitać z zadowole· 

niem wszelkie próby przeciw-
· PARYŻ. Havas donosi z Ma· czyć opór obrońców granatami stawienia się tworzeniu wro· 

d:ytu: Na odc:loku Carabanchel ręcznymi, lecz zostali zmuszeni gich sobie bloków wielkich mo· 
wtdlutl szolJ estramadurskiej do odwrotu. : carstw, które by ogarniały 
wojakaLwalenckie odparły na- Straty nacierających oblicza· wszystkie państwa europejskie. 
ltrcie ojsk gen. Franco na Ga ne są na 200 zabitych i r~Jil· Istnienie stref, utrudniających 
sabl~ne:i. '11 morderczej walce nych. Casablanca była odebra- politykę nacisku, jest bardziej 
wiie?" udział karabiny maszy· na wojskom gen. Franco przez niż kiedykolwiek pożądane. Wy 
ao~-·· franatoiki. wojska walenckie około dwóch siłki Polski, zmierzające do 
~ łt'~.erający usiłowali zwal· miesięcy. temu. stworzenia w niebezpiecznej , I strefie Europy Wschod. ośrad-D\VB tvsi=-(e sk~zvn ze z otem ka niezależnej polityki mocar· 'I stwowej o charakterze ogólno· 

WJłat.:owano W porcie francuskim europejskim, niezależnie od blo 
PARYŻ. z L~ Rochelle dono Skrzynie wyładowano ze s~a~ ków wielkich mocarstw, - są 

;z~, iż przystąpiono do wyłado ku angielskiego „Seabank i w całkowitej zgodzie z główny· 
wania 2.000 skrzyń ze złotem, zdeponowano w obecności dele mi wytycznymi europejskiej po 
kasztownościami i papierami gatów banku w składach cel· lityki pokojowej, którą coraz 

·wartościowymi, zajętych 25 nych. Następnie zo .. stanie wyła-, bardziej popiera świadoma 
Qerwca na tądanie banków w dowane 7.000 skrzyń ze statku swych celów opinia państw pół 
Bilbao. hiszpaóslUego ,,Axemendi"• . nocnych". 

Pijcie znakomite • 
l najlepsze wody gazowe 

Zamach na prez~ Campanvsa 
dokonani został w taiemniczvch okolicznośtiach 

PARYŻ. „Le Jour" donosi z zydent Companys został tylko 
Barcelony, iż we wtor.ek rano lekko draśnięty w ramię. 
dokonano zamachu na prezyden 
ta Companysa . . 
Towarzyszący prezydentowi 

agent służby bezpieczeństwa 
został ciężko ranny. Sam pre· 

Dziennik nie podaje żadnych 
informacyj ani co do se1:mego 
tła zamachu, ani co do okolicz· 
ności, w jakich miał on miejsce. 

żvdzi adtzudli plan podzi1łu· 
· il'ko· n;e nadaiacv sie do prz1ieda · 

ZURICH. Kongres sjonistycz dojdzie do jednomyślnej uchwa 
ny uchwalił 300 głosami prze· ly kongresu. Opozycja okaz~ła 
ciwko 158 rezolucję, :wypowia- się jednak silniejsza, aniżeli się 
dającą się za wprowadzeniem spodziewano i poza tym dąże· 
z pewnymi zastrzeżeniami roko nia jej szły wyraźnie w kierun· 
wań z Wielką Brytanią. ku, obran~ przez rewizjoni· 

Kongres odrzucił plan podzia stów żabotyńskiego . . 
lu Palestyny, jako nie nadający 
się do przyjęcia. 

W kołach egzekutywy syjoni 
stycznej wyniki głosowania 
przyjęte były bez zbytniego za­
dowolenia. 
Koła te liczyły, że uda się 

znaleźć formułę, na którą zgo­
dzą się wszyscy uczestnicy i że 

Kursowały nawet przez cłiwi 
lę pogłoski, że opozycjoniści o· 
puszczą kongres. Poglądy te o· 
kazały się dostatecznie nieści· 
słe, ale samo ich powstanie rzu 
ca charakterystyczne · światło 
na atmosferę kongresu, panują· 
cą w ostatnich dniach. 

Rybińskiego 
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PIĄTEK. 
tlipoliba m„ Kas· 
i ana 
la.śnięcie N. Panny 
Marii 
Słowiański: Rosła­
wa, Wojbora 
Słońca wsch.: 4.15, 
tach. 19.6. 
Księżyca wschód: 
12.32, zach. 21.10. 

BJSTORIA PODAJE: 
1492 "Joan ·Olbracht królem Polski. 
1773 P.ogrzeb konfederatów barskich 

w Krakowie. 
1794 Gen, Dąbrowski pod Toruniem. 
t83t Gen. Dembiński obejmuje do· 

w6dztwo powalania po fen. 
Sknynecki-m. 

1920 Początek hi1torycmej ·bitwy pod 
~UłZAWll• 

: ~ I PRZYSlO\VIAł 
' IW tłerpniu męty w tóracll 

Pewne wody, 
'.A mttłr w dD"llil.ads. 
Cl!ia pog C>d y. 

KTO N1E WIE, żEs 
D.mslejSZ>e Węgry m.&ill tylko S mł· 

Donów ludności. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
· Podatęp, Pewien młody auto:- po· 
•lał 1łynnemu dyrektorowi teatru Lu­
efaaowi Guitry 8'WOją &ztu.kę 11.: dopis· 
kłenu · 

- Zakład-am s1, o luidora, ie pan 
nie przecz')"ta mei 1ztuld. 

Nazajutrz otrzymał tztukę luidor.a 
• ~11k:i.em1 · 

- Wwald pani 

Frantem do Morza 

FOTO~A PAR ATY 
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z y w e p o c h o d. n i e n a d 6 a n g esem 
Potworna zbrodnia fanatycznych Hindusów 

Przed kilkoma tygodniami za- swoją obecno§cią zanieczyszcza stracyjnym pod świątynią. zni- go ciało wskazywało, te był poj 
płonął prawy brzeg Gangesu ją świątyrui.ę. kła lx!z śladu. Zanim władze an- palony. W okropnych męczar· 
między Benares a Patru\ ohyd· Pariasi stanęli jednakże przed gielskie zajęły się zbadaniem niach, ją.ż oślepły, zeznał on 111 
nym „ogniem bengalskim". bramą świątyni. protestując tych wiadomości wypadki wzię- łożu śmiertelnym o przeżyciacl 
Ogień ten poz-0stanie na dłu· przeciwko kapłanowi. Natych- ły tragiczny obrót. nocnych po man.zu pod świą. 

go jedną z najsmutniejszych kart miast zebrał się tłum ludzi, kt6- W kilka dni po wypadkach tynią. 
w dziejach Indyj. Nic .więc dziw ry zaczął ciskać kamieniami w policja przyniosła do Benares Pod jakimś pozorem popro­
nego, że usiłowano całą tę spra- pariasów. Ci odpowiedzieli. Wy ciężko rannego pariasa, które- sili go nieznajomi, by udał 5~ 
wę zatuszować, co się jednak wiązała się regularna walka, za w • do lasku podmiejskiego nal 
nie udało; kończona przybyciem silnego od brzegiem Gangesu. Gdy przy. 

Benares należy do najbardziej działu policyjnego. ' był, zobaczył :większość uczei 
chyba indyjskich mia.st. Poboż- Pariasi zostali odegnani, zo-- ników pochodu, ale wszya,g 
ność Hindusów jest tutaj bardzo stawiwszy oa placu kilka tru- byli skręp<>wani fo"roumt Ft 
dnia: Przepełnione ~tynie p6w oraz rannych. chwili i on zosta obezwładalt 
naclaiłł miastu ~woisty wyil-d. Nle na tym jednakże zakod· ny. 
Tego spe:jalnego charakt~ru Be czyło al, zaj•cie. Następnego Włotono im wsiystldm kat 
nares nie potrafił równiet uła· dnd.a rozeszła się pogłoska, że ble do ust. Z nadejściem ~ 
mać najazd cywilizacyjny w po- większość pariasów, która bra- przymocowano ich do słup6w 
staci elektryki, samolotów i aut. ła udział w pochodzie demon- oblepiono łatwopalnym małt 

I parias (kasta najbiedniej- riałem, po czym słupy podt>alt 
szych Hindusów) fest tak ldlo p • k • I no. 
?iec:zysty, jak przed iwie~i, azar na stal U SZPiia nJm w okropnvcłi męcu:DWi 
ieśh nawet zdobył na angiel- • • bez wydania głosu z «arł 
skich uniwersytetach tytuł nau- powstał od kr6tkiego so:e11a zginęli na płonących słupad 
kowy. · NEAPOL. Wczoraj we wcze- byli pogrążeni we int. uczestnicy marszu. Cud 

Gdy przed p6ł rok.iem maba· snych godzinach rannych wy- W kilka chwil PQ a1a.rmie po :wprost wpadł z t:>łon~cym 
radta z Trawankore ,ozkazał buchł pożar na statJcu szpital- żarowym wszyscy zdołali opu· pem do rzeki. .W ten sp 
otwarcie śWiątyń dla pa~ów, nym „HeJ,ouan". . ścić pokład płonącego statku. uratował się. 
dla tej masy ludzi pozbaWionych Potar wybuchł 1J8. oddziale „Helouan" był jednym z naj- Pełzając napotkał na od 
wszelkich praw, zawrzało w chirurgicznym i z dużą szybko- bardzciej nowoczemych statków policyjny, który przywiózł 
kraju. W. Benares odbywały się 'ci- począł się rozszerzać, tak, szpitalnych. Wyposatony był w do szpitala w Benares. 
zebrania protestacyjne przeciw- :te wkrótce ogarnął cały statek. najnowocześniejsze urządzeniA. ~młercl jednak nie uratował. 
ko poniżaniu przepisów mętej 150 ludzi załogi oraz przyby- chirurfii<'.Zne i lekarskie. Statek Nieszczęśliwiec ten idołałH 
wiary bramińskiej. ła str~ż ogniowa miejska i por· przyby! przed 10 dniam do por 

1 

dynie przekazać widć o z 
Pewnego dnia, w którym od· towa rozpoczęły akcję ratunko- tu w Neapolu w drGdze powrv' ni fanatycznych Hindusów 

F 
hpaOI tylklo „ 0..-cScUeRlachowymł S była się jakaś uroczyatoló w ~ ~le~ając state~„ w~ i nej ze wschodniej Afryki. konanej n.a pariasach. ' 

Benares, grupa stu parias6w 1tara1ąc nę go zatop1c. 

M IL k 125 złotona z mę:tczyzn, kobiet oru Jak ~dz!', . pożar. p~watał arsza [~ows a dzieci przybyła pod ~tynię,' ws~tek krotkiego spięcia. Na DI N o L PŁYN - pazy POCENIU PACH 
i.'uaald kredytowe alatwioae. Wnel· domagając się wpuszczenia. Ka· mie1sc!' ,PO~~ p~by~y wła· PROSZEK PRZV POCENIU NOG OD 
... pnybory. Wlane laboratońam. płan nawoływał ich do opuszcze dze ~e1.skie, 1~ rowmet przy­
WJIUnaaai• arty1tycz.ae. Cea1 sdllde. nia mętego mieM.ca albow1'em· był~ ks1ąte Piemontu.. Ofiar w 

• •••S•p•no•dull!ll•ra•tala••„••ll!l••••••••T-•• • •••• ludziach dotychczas nte ma. 1W czasie ~taru na statku 
W CZTERY OCZY 
lntvittne rozmowv lk"iA z Ctvt~lnlka111i szpitalnym „Helouan" w kabi­

nach znajdowało się około t.50 
ludzl załogi i kapitan, którzy 

CZYTAJCIE . Może jeszcze przebacz 
P. M. piaze 1W1U aaleUtwłe ie Stef cit Ja s w I at .,Jeszcze a.bleiłef włouy poznałem pomuiałem ?„ . ' 

f9 · cadnim blondJDk• imieaiem Połcia. Niecbte Pu- fef ie ~--

Prz•• .. ód'' C&o6 bfla feuc:ze bardzo młoda, H· nie po~ i nlech Pan docla. te 
7 7 "ochał~ ałlf w alef od pierwszego ma dopiero prawdziwy cłow6d 

CENA 10 GR. w•Jrz~ Ocl tef cłnńU 1uc• moje łoloi i potęai miłolci P~~ 
• Conało ku llfef płom.fetm4 mlło§ci+ flie muka. być wiernym, ~la 

Spotykalłimy si• oodllemde. W oolć a.ie j.eat nuatoaa na ~ 

' 

• .li k ko6n clac:lałem nawet, abyfmy 1i4 be9ieczeństwo. r1111znr WIDi1ue zaręczyli, lecz Il& razi• oclm6wiła. I Tera.z dopiero, gdy prnnła. 

ell"1gran11 oto pewaeszo clnła, &ęqo Da sabawłe, wielką próbę, jfcly curui,oo „ 
po&Dalem pWJm4 aałJnk• lmleałem Stefcia roztoc.zył.a wszyatlde ""I 

MONTREAL _ W kopalru' SteJcła. Po kfJku tugacJi. oaołomfo- kusy, by <Zdobyć Pa.aa, a I._ 
ay fef arod„ wyzułem Jej mil°'ć. n.łosia trllw przemll•/llOT ttJuil 

Na n1alel wokandzie ••• 

Z e.m st a zwier.zat 
złota w mlejscowości Noran~ Wnet wuakże prayszlo opamiętanie. którym miłolć ku Pio ci trlko • 
W prow. Quebec zginął w wy• Zapragnąłem wr6c:U do prawclziWie tęgowała - powiha P• Foh:l&.J 
padku l~ pracy imigrant z akochueJ J>olcL Oila wnakfe, nau~ dumna ~ 1>z~zę&liw~ z tego, co ._. 
p I ki .• ff„ M t.... I t· 3S c:zona amutnym dośwładczeliłem, ale ło, powie_dz:ieć eobie, ił nie• o s UUQQ ucuu, a . chce amia łut &1186. złe~. co by n.a dobre • 
Zmarły spadł z wysoko§ci 100

1 
Jak • • ...r6 p 1 • _. __ 1 _ 1 te:raz ;ut napraw<ię nie walid 

tó i . .> . • O . przemo"'' o ci uo ..._. ..... , · gd ż 'ł u s p zgin~ na m.ie1scu. s1e• by do mnie wrócił„ fdyt sawue b7- zaręczyna:n:1, Y ł nu o •„L.' 
rocił on ton• i 4 dzieci. ta -·-'- ae..c.. -·- • e ..s....n-..:... J)f'zeazł.a ' wyt.nyma a zwrei-„ · ..-. a- -- _„ ...... ,... dę.tn~ pr6b,. CQli: nSen - 1rzeslr1ga~ 

. rA. E.J Znany futrzarz, pan I pą po głowie I llnylnąl1 - OCf 
Emanuel Blaj, wywnętrzał się daj mi moje lutrol - · A kara· 
pewnego razu pr_zed innym kup kul ml drapał l wseuczal: -
cena tej samej branży, Samue- Odda/ ml mo/t lapltll - Ciela-
letń Koganem. kl. ml gryzły, źrtbald ml łopaly. 

- Się mówl, ie sen to 1,lup- I wtedy lit obudziłem. A te· 

-Poradnia irdowa 
Rolla Nelsona itwo. 2e aen to chimera, obłud raz chodzt l ciągle sit 61/t J 

ne marzenie„. myślami: moie w tym col /ed? 
A jo. ciq mówię, że sen to co§ Może to było takle splryt,,.ty- Głudaa wł& Wiem, t• manemel natura odmi.cać btd~• wszelikie tro-

7e1ł. On może dać człowieka ra czne ostrzeżenie? Mote naprC1U1 Pani spełni się. Wkrótce wytedzie ski a będą to tylko troski inalo zn.a. 
doić, ale moie go r6wnież zro· dq mi zlapiq duszt1 tycia nieiy· Pa.ni do mia1ta. Nie czekają P.a.n.ill czące. Wyjdzie Pani w~ótce .za m„:i. 
bic na trupa. wych zwierząt, z kt6rych lutra· i.ednak tam pow-odzenia. Wdem, te Nie będzi• to małteó1two z nilłołci, 

One"da1·sze1· norv '1'a mialem ml handlu/", i zaczną "" na przy.jedzie P.anł do ml.asta bez mxi- raczej a; wyrachow.µtla, a Jednak pó· .s .„ " "' ków do tyQ& ł b~• borykać ti• z tniej wywiąże się gorąca mił.ołć. Je· 
len.„ ·moim wrogom takle go nit1 mmt mścić?.. - lotem. z trud.em .ajdzie ja.kieł u.- dytlĄ P.a.ni troską w pótniej&zym. ty· 
iyczę. Włosy mnie do dzl§ dnia Pan Samuel lrofan uimlechal łęcie, które nie będzie Pani odpowi.a- ciu będzie m:atika. Majątku si.Ie bę-
1ło/q dęba i dręczą mi ponure się sceptycznie, 1ladząc kozią clało. Pani aa:lwnoiłć będ7Jie ws.zę<lde d:zie Pani posiad-ała. Mąż b~e u-
-zeczucla. '. 1 bródkę. W)"k~t.an.a. I przYl<L\ chwile, kie- r~•m prań•twowym. „. l D ~ -en . dy bPie P-ani r.a tl\ „głuch, wt.ią" „_,„ Gd • K h • . Mianowicie mnie się sni o, ie - a, spo1ru1 - rze1il. - tę1Jmił.a. Jedyni\ radoiłcl4 w j.ej ty- •ta1U • - • ~„ OC aJĄe tonę 
przyuli do mnit zwierzęta, kt6 Nic atras:nego. Nldywe me· cłu bę.d;zi,e gumka wygra.Ila li.a loterii. m. powUl2IO Sl. Ili. ~drad~ać. Zmy~ły 
ruch lutra 1'a •przedaf"· rz"'a możerz si„ nie obawi...:..1, Od.unie «• Pani wtedy od tycia i ~· opanowl!ć. N~• wolno pozwo-." "' „. "' uc;- włamie 11& mi zaJcupt um.at ziemi, u6 ~ to. ~y tona z , tego powodu 

Bylem sam w domu. Oni za· A po dragiem, · przypaśćmy, ~c apędizi P.ani· twoi• &t.arołć. c:lerp1oała •. Ko?le~ naiozę&cłef zdra.· 
częli "zgrzytać, aż 'mi się zimno że clę nawet złapią. To co? Kr6 . Pnyszłoś6 L Nde ra&ę wvc,hodzić <łza kocha~-c a nie potraf~ ~~nileć, 
zrobiło przed oczami, a potem liki ;eszcze nlkogo krzywdy nie ZA p. Z. Nde dziwię się, t• rodziH nie że ~ męzczy.i.ny zdrada 1e.9t mc.z:YDJ.. 

l b l . . t-l. b'l chce d-opu~cić do t9110 mązku. Jest To. fłSt powodem, te tona t.ak wa-rDysłępowa sre rny is l Wł zro r y. to crłowidt .zupełnie bez wutości. z s~Hwf~ cierpł. l!Pł~e d.użo cusu z~-
powiedzial: Obrażony pan . Bla] zasllarżyt Pa.nil\ uwodzicielską urodą mogłaby nim się ~spo~o1, Ni.e radzę . dopuścić 

- I ·ty myilaleś, że cię to Uf• pana Kogana o oszczerstwo. Pani nie spiesiąc się połączyć &Wój do ~owtor.zen.ta słę podohne1 •P7•:WV· 
'tlzie na sucho. Ze z naszeml fa· Daremnie jednak wywodził los z człowiekiem gO<lnieiszym PB.tli. !lt"-on to bo~iem pr.i:y cho.rych ne~· 
terkaml bPdziesz handlował ca- przed aqcl.em, że spr-.zecla/e tyl- Wyorowam, tie te.n zwiĄ-Zek nie przy· wach Palisluef tion'Y'. ka!as.tr°'fą a wu· 

~D d 'l l ś k I i d k uiósłby Pan.i szczęścia. Wywiera P.a• na byłaby po sł.ronte Pan\l. l• iycie. opraw Y mys a e • 0 utra P erwszorzę ne; ;a o- ni nieprzeparty urok iia płeć „11ilii.lei- U. G. K. N.atych111.iut wyc:ofać koa-°'" my zwierzęta pozwolimy się ści, a nie larbowane króliki, cze sz:ą" . Będzie Pani w tyciu dv.to przez pit~, nawet ze etra.tl\. P9'T'o1:1fony po· 
obdzierać wstrętnym ludziom l!O dowodem jest choćby przy- to ~erpiała. Przy 'lry"boru &tutę c'hę· mysł. MuMę .z P.anei:n osobi~cie ' poro· 
~e skóry? To ile myślałeś! •. · toczony sen. Sąd bowiem uz- tnie r!ld". . • zma·~·riać. Oc.zekuję w ~odz. m<>kh 

1 zlapal mnie zębami za nogę nal, że miala miefsce T"YWafna I KUJ~ SS . . Humor 1 dow~ip towa· pr:cy,ęć: 3 - 7 w Wanza~e, ul. Piu-
d , h f h , . n vs.zyc Pa"• będą do konca tycia. Sjl XI 37 m. 8. Proszę SJę iedn.ak 

'łe co strasznego. A zaraz po- rozrl'!owa woc . ac orp~ow l O· Wszyscy zawsze będą się dobrze wpierw tel<>foniczrue zl!łosić. Tdefon 
Jam niedźwiedź klep_n~l mi z. la gloszl wyrok umewlnnra1acy. ~ czuli w P.;.ni bliskośr' Pani z.d,r-0wa I 8·35-14. 

P. JóZIA i4ll aam "4• 
„Przed kilkoma laty pond• 

czyznę. młodszego ode amie o t 
Poczętkowo ałenawldziłam ~ 
k•łam. Z czasem, gdy nie cbei' * 
oclczcpłć ocie amie I grosłł 
o ile nie zo1taa11 jego toDł - Ił 
su spotykałam się • nim. ~ 

Po pewnym czasie bardao 111• 
ni~ przyzwyczaiłam ł ttr9'~ 
chcę się Od niego odzwy•, M• 
bardzo trudno. Czuję, ie Ili W 
mOj!la Cześka zapomnieć, 
Nicz~ ml nie oclmawła. • 

wuystko, ~iio tylko zał4daa: 
czątkowo myślała.111t że to z jegt 
llY tylko na], ale teru przebili 
się, że mnie również kocha. M"!! 
to uwlerzy61 bo porzucił dla P 

młodszą od siebie dżlewCZJ114t 
Przyrzeka, ie weimle ze 11111§ ~ 

na jnieni. Ja zaś letłem "-~ 
ie mnie ponuci, bo fednak -
wieku f eri dla mnie wyb I tale Ił 
rmt~y. 

Jntem lieroł'łf wc:ześsifc d 
rodziców i ~otycbciu szczęśc:ll il 
miałam., choć Uczę fut lat 29, C.„ 
zrobić? Jestem ładna ł miał•~ 
pd\vodz:enłe, ale jeszcze nikogo ~ 
nie kochal&111i f ak jego. A więc?" 

** :;. 
W tej chwil! sprawa nie jesf iii 

c.ze t.ak niebezpieczna, ale iuż 7.1 
lat mote b:yć gorzej, a naigorzei • 
dwadzieścia lat, gdy Pani będzl1' 
bie liczyła 49 lat, a p. Czesio nr 
tfwie 40, c;wli będde w sile wieb1 

Pani jut będzie matroną. 
Choć bywają wv.i11tki, że i lali 

małieńatwa są llZ"cięśliwe, ale !odr 
r.za się nader rzadko. To lei, nieilt 
ty, trudno mi Pa.U doradz;ć ma!iii" 
siwo o tak niepewnych fosadi ' 
pr.zyaz.łoki. 



Str.1. 

omisarz - 1-unatyk zbrodniarzem Premier na urlogle 
Prezn Rady Ministr6w i m!•. 

nister spraw wewnętrznych ge~ 
Sła~j • Składkowski wyjechał 
na kilkudniowy pobyt do Fran• 
cji w sprawach rocłzinnych. Za-
1tępuje p. premiera wicepr_.. 
mier int. E. Kwiatkowski. 

iaJzdolnłeJszy oficer słotby śledczej zakończył przedwcześnie karierę 
Przed kilkoma dniam.i, · zmarł 
Alencon, w N ormartdii, ko­
arz francuskiej" po~icji śled-

1j Robert Ledru. Dopiero te-
1 po 50 latach ogłoszoho na 
dstawie akt służbowych ta­
!lllicę jego zycia. 

kulę_. W toku pracy doszedł do dze brakło mu palca, Ledru 
wręcz niewiarygodnego wyni· nie miał jednego palca na pra· 
ku. wej nodze, z powodu nieszczę-

na fałszywe tory, lub zostawić 
zabójstwo, jako niewyjUnione. 
I w ten sposób nikt nigdy nie z· d o z. N w w1·1a·11 

' Stwiardzil mianowic1e, ie śliwego wypadku w czasach 
kula pochodzi z rewolweru spe· młodzieticzych. 

dowiedziałby się o mordercy Jaz • • 
pana Moneta.. Ale Ledna kry- ~ dniu 15 b. m. w Wilnie 
minalista interesował się tą za• odbędzie się zjazd organizacji_ 
gadką. wiejskiej Obozu Zjednoczenia 

iedru, który nagle znikł z 
!wierzchni życia, należał do 
jZdolniejszych oficerów służ-
•ledczej. Miał stały przy­

w Paryżu, ale wysyłano 
wszędzie, gdzie tylko poli­
stawała przed zagadkami. 

fi aktach policyjnych nie by 
tadnego dokumentu z notat-
11niezałatwione" i podpisa­
Ledru. I to było jego dumą, 
były szczeble jego szybkiej 
ńery. 
1e było więc dziwnym, że 

o go swego czasu do 
, gdzie mnożyły się ta-

'c:i;e morderstwa. Cią~le 
jdowano na ulicy trupów. 

ami byli przechodnie. 
stkie zbrodnie dokonano 
pomocy zatrutych sztyle-

• Priypuszczano na ogół, że 
erstwa są dziełem obcych 

zy. 
romieniony sław~ Ledru 
był do Hawru i wziął się 

pracy. Zanim jednakże tra­
n& jakiś ślad, miasto zosta-
ualannowane nową zbrbd-

.W czasie nocy księżyco-
1ostał zastrzelony pewien 
z Lyon, nazwiskiem Henri 
t. 

omłsarz Ledru przybył na 
ce wypadku i rozpoczął 

. Zbadał ślady stóp, ze 
kazał sob~e dostarczyć 
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15 .Kiedy :rallllle". 6.18 Gimn.asty· 
6.38 Muzyk.a. 7.00 Dziennik po.:r. 
Muzyka. 8.00 - 11.57 Pr.zerw.a. 
Sygnał czasu. 12.03 Dzien. poł. 
Skrzynka :rol.n. 12.25 Muzyka 

13.00 - 15 45 Pr.zerwa. 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 

lllllOWa z chorymi. 16.15 Konoert 
Miiej Kapeli Lud. 16.45 Ma.:rmuto· 

miasto wśród jodłowych wiosek 
rtporlat. 17.00 Koncert s.olistów­

:SO W j4ki &posób odkryto b.a.k.te-
- pog. 18.00 Skrzynka ogólna. 

UO Program na jutro. 18.15 Poga­
aaka konkursowa. 18.20 Imperia Az. 

lina i ork.ie.stry argentyńs.kie. 
Pofadanka akt. 19.00 Muzyka 

~el&ka. 19.50 Wiadomości sp.o:rt. 

cjalnej konst.rukcjd. Tego typu Komisarz Ledru przeprowa· 
br.oń posiada :we Franci.i tylko dził rewizję u siebie w miesz­
jeden człowiek, a mianowicie kaniu. Znalazł wśród skarpetek 
on Ledru. Z wrodzoną sobie jednl:l parę, w której znajdowa· 
dokładnością zbadał swój re- ły się :ciarenka piasku. Nie by­
wolwer. Owszem brakowało je- ło 'Więc żadnych wątpHwości. 
dnego naboju. Czyli Monet zo- On, Robert Ledru, komisarz 
stał zabity z jego broni. politji śledczej, jest mordercą 

$lad stopy mordercy wska· Henri Moneta. 
zywał, że był on w pończo· 1 Nie było nic łatwieiszego dla 
chach. Dalej, że na prawej no- Ledru jak skierować śledztwo 

B. prezrdent Aragonii przemrtnikiem 
WALENCJA. - Rząd ogłosił ucłz.iał w :wielkiej aferze kontra 

że Joachim Ascaso, b. prezy- bandy biżuterii. $ledztwo w tej 
dent rady Aragonii, został %W01 sprawie prowadzi trybunał spe­
niony z zajmowanego stanowi- cjalny Barce}tlnv- Ascaso został 
ska. aresztową.ny„ 

Ascaso został oskartony o ' 

Krwawa masakra Egipcjanina 
Zastrzelił teida, szw11ierke. c6rke i szofera 

LONDYN. Donoszą z Glas• ra taks6wkł, który na odgłos 
gow o krwawym dramacie, jaki strzałów pospieszył na pomoc. 
sie tam roze~rał wczoraj. Stan żony, do której strzelał 

Pewien Egipcjanin, student równ.iet, jest b. poważny. Po 
szk-0ły dentystycznej, zastrzelił dokonaniu krwawego czynu E­
z rewolweru swego tdcia, jego gipcjanin popełnił samobójstwo. 
córkę 14-letnią, swe własne 16- Przyczyną dramatu miały być 
miesięczne dziecko oraz szofe· nieporozumienia rodzinne, 

Runelv dwa domr mieszkalne 
Spod g1uz6w wvdob110 13 zabit1ch 

NOWY JORK. W New Brlgb 
ton w stanie New York zawa· 
liły się dwa domy mieszkalne. 

Spod gruzów wydobyto do· 
tychczas zwłoki 13 ofiar. Do­
kładna liczba zabitych nie zo­
stała jeszcze ustalona, gdy:t 

prace ratownicze trwaf t\· 
Katastrofa spowodowana zo· 

stała podmyciem murów przez 
niezwykle obfite deszcze, jakie 
padały tam w c:ia.iSll o.st.at.nich 
dnL . 

Ocbotnirza sluiba pracr 
dla bezrobntnvch w wieku od 18 do 20 lat 

OTTAWA. Rząd dominialny Rząd dominialny domaga 
wyasygnował milion dolarów się, aby w pierwszym rzędzie 
na wprowadzenie ochotniczej zajęto bezrobotnych przy pra· 
służby pracy w poszczególnych cach leśnych, następnie w gór· 
prowincjach. nictwie i przy badaniach geo· 
Rząd finansować ma tę akcję logicznych oraz w przemyśle, 

w 50 proc., resztę dopłacać przy czym bezrobotni mają 
mają władze prowincjonalne. być dokształcani w zaJuesie 
Obecną akcją mają być objęci wiadomości rolniczych, a 
wszyscy. bezrobotni w wieku od dziewczęta w pracach gospo-
18 do 20 lat. darstwa domowego. 

~lina na ~ielonej trawie" 
MS Dlliea. wiecz. 20.55 Pogadanka 
~Ina. 21.00 Muzyka tan. w wyk. 
Lltf Ork. PR. 21.45 „Wl;eczory sie.r-

~··~ 00 dirt~~fiar ~::ac;~~~~ó Ameruka wprowadziła mono Jol belu 
illzyka włoska. 22.50 - 23.00 Ostat- a 

'Wi&domo§ci. WASZYNGTON. Senat przy- Dla zapewnienia, ze wywoto· 
WARSZAWA n (RASZTN) jął 36 głosami przeciwko 26 u- ny hel nie będzie utyty dla ce-

1~00J::~ ~4 .:gK:=~t 1:~~~ stawę o .~onopolu rządowym w lów wojennych, eksport teg~ 
lWk. 15.00 P.ogawęd.ka gospo.d. 15.15 produkc11 helu oraz upowatnił gazu ma być poddany kontwli 
Koncert solistów. 16.00-22.00 Przer- jednocześnie ten monopol do „National Munitions Control­'t .22.00 Wla~omości sport. 22.05 eksportu helu, lecz wyłącznie board" oraz dodatkowej fo"'n· 
~~le1b.~3•10 ~024~~ J:~;~, dla użytku w .komunihkacyjnych troll MinistE1rStwa Spraw -:We-
1& laueczna z dancingu „Cafe-Club". statkach powietrznyc . wnętrznycb. 

laiem icze piani Japonii 
P:elhota morska otacza Szanghaj 

LONDYN. Korespondent Reu 
lert donosi w Szanghaju, że 
Plllly japońskie są otoczone 
icia!, tajemnicą. 

i 2 amerykańskie. oddziały cbbiskie w sile 5 do 6 

Jak przez sen przypomniał Narodowego. Program ustalo-
sobie, te matka jego była luna- no następujllcy: . __ 
tyczka. Czyżby 1 on ~m 1 Le: Godz. 9 - msza święta w. 
dru spakował wszystk1e akta l Ostrej Bramie, godz. 10 -
wyjechał do Paryża i złożył :wła przemarsz uczestników zjazdu 
dzom przełożonym wniosek '° na cmentarz Rossa, godz. 10.30 
aresztowanie siebie samego. złotenie hołdu sercu Marszał• 

Ledru wskazrwał we ~nio· ka Piłsudskiego, godz. 11·ta Oo' 
sku, że wszystkie poszlak1 prze twarcie zjazdu w du:tej sali 
mawiają przeciwko niemu, do- 1 miejskiej przy ul. Ostrobram· 
dał jednakże, te nie przypomi· skiej 5. 
na sobie nic, co mogłoby ułat· 
w.ić śledztwo. Zwierzchnicy Le­
dru kiwali głowa.mi i nic nie ro­
zumieli. Czyżby oszalał? 

Pod jakimś pozorem wysłano 
go w kilka dni póiniej znowu 
do Hawru. Równoczdnie z nim, 
ale w tajemnicy przed nim, wy· 
iechali szef policji śledczej i le· 
karz chorób nerwowych. 

Z rewolweru Ledru i\VYięto 
naboje i zastąpiono je fałszy· 
wymi. Nastała pełnia księżyco­
wa. Ledru opuścił sw6j pokój i 
szedł w kierunku mola . . Wprost 
na niego kroczył jego bezpo· 
średni przełożony. . 

Gór• obsunela 
sie na tor 

MONTREAL. Na kolei Cana 
dian Pacific w odległości 5 
klm. od m. Field obsunęła ai• 
góra, niszcząc tor kolejowy i 
przerywając połączenia tele­
graficzne. Powyższa stacja le• 
zv na bardzo znacznej wysoko 
śĆi, zaś tor kolejowy idzie bar. 
dzo wąskim gzymsem skalnym; 
Na trzy minuty przed katastro 
f ą pneszedł przez stację prze 
pełniony pociąg pasażerski. 

Ledru bez sekundy wahania p · I il 
sięgnął po rewolwer i strzelił„. ar1111ec za GD 
Następnego dnia nie przypomi· p•„leb·1arke 
nał sobie jakoby opuszczał łót· U1łl 
ko. Uskarżał się jedynie na do- BUENOS AIRES. - VI P°"' 
tkliwy ból głowy. cie tutejszym zderzył aię paro-i 

Teraz nie było Jut taC:lnej wiec niemiecki ,.Nienburg'" s 
W!ltpliwości, że Ledru jest lu· pogłębiarką portową. Pogłębia 
n.atyldem i YI tym stanie zabił ka po kilku chwilach za.tcqła., 
Moneta. Do wiladomości publicz Załogę uratowano 
nej nie podano niczego. Zosta- Rekardowr ·sedm· 
ła ona tylko zaskoczona wiado 
mością, że komi~ Ledru, kt6 MONTREAL. Rekord gzyi­
ry miał zaledwie 35 lat, prze- kogci wymiaru sprawie~ 
niesiony został w stan spoczyn osiągnął sędzia S. Atkinson w 
ku. Kirkland Lake Ont.. który w, 

Ledru został wywieziony do ciągu 41 minut wydał wyroki W: 
Normandii, gdzie pozostawał 69 sprawach. Wyroki opiewały, 
stale pod opieką lekrazy. 50 na 927 dolarów nałożonych kall 
lat tył w ten sposób. ał lmier6 i około 400 dolarów: koszt6'ir, 
go wybawiła. sądowych. 

Ks. Windsoru prz1bedi1 do Polski 
Roz~.zły się w Warszawie I powrotnej księstwa Kmtu I , 

sensacyjne pogłoski, :te ks. Ken wizyty u brata księżnej Kentu 
tu, który niedawno . bawił w ks. regenta Pawła w Białogro--
Polsce jako gogć pp.s Koziełł- dzie. . 
Poklewsk.ich i hr. ordynata Po- Ks. Wintłsor przyby.wa z !O­
tockiego, wiezie ze sobll .zapro- ną do Polski na zimowy se%0!ł 
szenie ks. Windsoru ł jego świe sportowy, stąd przypuszczaj" 
żo poślubionej małionki ex pa- że przez pewien czas zabawił• 
ni S.impson od arystokracji poi- by w Krynicy, a następnie 'VI 
skiej, do przybycia do Polski. ł.alicucie. Są to jednak tylko 

Jak wiadomo, ks. Ket1.tu nie pogłoski, albowiem jeszcze nie 
spotkał się ze swoim bratem, zapadła decyzja samego ks. 
jak sądzono, w Wiedniu. Spot- Windsoru, który obecnie bawł 
kanie to nastllPić ma w drodze wraz z :toną w Austrii. 

Czr istnieia taine kartele! 
Je<łno z poważnyąh pism pro-I cznych, które, jak nam w1aClo­

'Wincjonalnych podało sensacyj- mo, prowadzą ostrą walkę kon­
m\ wiadomo4~: kurencyjną. Natomiut Związek 

„Do Ministerstwa Skarbu Kupców branży fotograficznej 
wpłynęły skargi na istnienie powziął uchwałę, mającll na 
tajnych karteli. Taki kartel mia celu ochronę 20 proc. zarobku 
ły utworzyć fabryki fotografi- od sprzedawców. 
czne. Ministerstwo zarząchiło Czy istnieją inne tajne karle· 
dochodzenie". . _ le wyjaśni niewątpliwie Min. 

Istnieje w Polsce jedna więk Przem. i Handlu, do którego 
sza i kilka małych fabryk klisz, kompetencji to należy. 
papierów i cbemikalij fotografi· Z ruchów wojsk wnioeko· 

Wać lilożna, ze transporty świe 
!o przybyłej piechoty mor­
skiej zajmują stanowisko w o­
kolicy Szanghaju. Pozwala to 
przypuszczać, że te właśnie te· 
reny, jak również i tereny 
Północnych Chin, staną się wi­

Piechota brytyjska, znajdują tys. ludzi zaatakowały wczes­
ca się w Szanghaju, liczy 950 · nym ranikiem Lian-Sing, miei· 
żolnierzy, lecz w razie po· scowość położon~ o 20 klm. na 
trzeby maill być ściągnięte po· południe od Pekinu. 
siłki z Hong-Kong i innych gar- W akcji tej Chińczycy użyli 
nizonów angielskich. pociągu _pancernego, oraz ar- Protest m1·eszkan·co·w Sule1·o·wka 

downi' wielkich walk. 
W porcie znajduje się obec­

nie 21 okrętów wojennych, w 
czym 5 krątowników, 9 kontr­
torpedowców i 7 kanonierek. 
W porcie stoją również dwa o­
kręty angi~lskie• 3 francuskie 

Wszystkie urlopy członk6w tylerii. Japończycy odparli a· . · 
oolicji w koncesji międzynaro- tak o godz. 5.30. Dwóch toł- w sprawie braku światła elektrJnznego 
dowej i francuskiej sii: odwoła· nierzy japońskich poległo, a Od kilku ty~odni Sulejówek co I nie tadnycb o.l[iranfozeń i pr.zerw wdo 
ne. 19 zostało rannych. Chiliczycy tr.zeci dzień pozbawiony jest ilwiatła stawie prądu dla Sulejówka, który 

Korespondent Reutera nad· stracili około 100 żołnierzy. elektryemego, w zwil\zku ~ o'l!rani- jest letniskiem pierwszej klaty, ma-

mienia również, że bitwa pod Oddzifi1ły ja.pońskie garnizo· czeRn.i.a:'i 1elekt;ro~ -~-ńRlembSertlo'Wl6·e. jącym wszel~ie wa.ruh nki i widoki dal-
k

. . d d l ozsoryczem m~eu.i<;a cy u ei w- szego :rozwoiu, za amowane~o wł.U· 
Nankau miała charakter lokal- nu w Pe 1111e prowa zą W a.· ka dali upust swytb taLom na nroł.a- nie wskutek d·otkliWJe odczuwanycli 
ny i nic nie wskazuje na to, by szym ciągu akcję oczyszczania nym. na ts,d.anie ezłoll>k:6w, nadzwy- braków w zakresie elektryf.ikaoji, o· 
miała się przedłużyć lub objąć okolicy położonej na północny I czajnym walnym zebraniu Stowarzy- raz apeluj!\ do miarodajnych władrz o 
W)• oksze tereny. zachód' od Pekinu-. Japończycy tzeni.a P~zyj.aciół .~ul~ówka. • . przys~ieszenie de_cyzi~. zasadniczej w 

v • • • , „ Zebraru uchwahh 1ednogłoS1Ue s-e- sp:raWle elekkyfikac11 pr.awobrut-
Sztab garnizonu japońskiego rozpędz1h resztki 29-e1 armii, zolucję, w której apelują d-0 elektro· nych osiedli pod&tołecmyoht 

w !ientsi.nie komuniku.ie, :te uciekającej z Sanho,. ~ w. Rembe.r.bowie 8>. 11Je&t9sow.-· 



- .... _. -

Musisz mnie -kochatt„ 
nego. Przyznał się do mnie w przystępie szczerog~ 
że woli nie wracać do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
znajomi nie pozwo.liliby mu pędzić życia takiego ~· 
kie on uważa za odpowiednie po poślubieniu ~nie 
Ładni to muszą być znajomi! Nie powiedział tego wy: 
raźnie, ale zapewne należał, czy może należy jeszcze 
do jakiejś bandy. Zdaje się, że całe to towarzystlll 
ma do czynienia z mętami amerykańskimi. 

TudzieWicz wstrząsnął się. 
- I mnie się 'tak wydaje - przyznał. 
- A jednak - pOwiedziała, patrząc na niege 

IWzruszaJące dz•eJe ntlloścl d*-·1~111• . 
czvnv z ludu do· arvstohra~lj; . 

z wyrazem zawodu, - zdobyłeś się na to, żeby zwj,. 
zać się małżeństwem z taką rodziną!... I nawet ·nie 
chcesz mi powiedzieć, co cię do tego skłoniłoL. 

Wziął jej ręce w swoje. · 

r Z taj emniczych powodów hrabia Tudriewicz musiał po· 
lubić niemiłą sobie pod'Obno boga,tą Klairę Demską. Chciał 
jednak zo9t.a.ć jej mężem tylk.'l z na~y. oo młooą małżonkę 
doprowa4zało do silnego wzburzenn.a Tudziewic.z był bowiem 
zai]tochany w biednej d•ziewczyn.~e. Hance Czernównie, która 
zdraidę ukochanego wzięta mo·C·OO c:o snr 1 i powz.ięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudmiewi­
cza, Antonim Notylskim. 

'Do tych myśli skłoniła ją pr.zyipadkow.o napołkaOJa Sybila 
Goje·k, pooaijąca się za wrólkę 

Dem oscy oplątali hrabiego Tud.mewiioza. dla podejua.nycb 
celów, gd.yź hrabia nie v.;ied.ziiał, że w Ameryce tyje jego oj­
ciec, który uciekł z Polski pr.zed wi•elu Laty w dość niezwy­
kłych wa.runkach. Je.dien z braci Demskich - Tomas.z, czuwał 
w Ameryce nad slaTym hrabią, wmaWtiiaj2'c w niego, że sy·n je­
~o nie tyje. 

Ale Dembski i jego siost.ra Klaxa oozelciwa,Li skutków mał­
żeńsitwa, ale„. nie mogło i.eh być. Sprawa ta spr,owadmla do 
Polski Toma.sza. 

Obydwaj bracia posbanowiLi wymusać na Klairze współży­
cie z p"Nyjacielem Wll'ótki . Gojkowej, pa.nem Antooiim. 

Klara, zakochana do szaleństwa w mężu, winiła o oxiębłość 
Hąnkę Cz,ernów,nę, na której chciała wywrzeć zemst~, wciąga­
jąc ją do spelunki s.zumowin. Udaremnili jej to bracia, oby.dwaj 
zakochani w pięknej dziewczynie. Rywalizację .zaik<>ńczyli po 
amerykańsku - losowaniem. Los sprzyjał AHredowi. . 

Tymczasem Tu.d.ziewicz porzucił wreszcie żonę . . Pobity 
pr.zez ~birów, opłaconych przez Klarę, rozchorował się ciężko, 
znajdując schr-onien<ie w domu właści~iela s'klepu na Pelcowiź­
nie p. · Ziąbka. 

Na J>'rośbę Tudziewicza sprowadził tu p. Ziąbek Not-yil~ 
skiego i Hankę. · 

Nic się panu Ziąb~owi nie stało. Dojechali na 
miejące i mógł obserwować ze swoją kobietą i Su­
chym Felusiem przez dyskretną szparę, jak przybyli, 
Notylski i Hanka, witali się serdecznie z hrabią. 

- No tak, - mówił Feluś. - T·o jego kobieta, 
a toni\ · chciała mu grandę zrobić przez zemstę., No, 
jakby tak Bliźniak przyszedł, to glina będzie w robo­
cie; Ziąbek, nie ma co! - straszył. - A.Je, popatrz­
no się! Klawa baba!... Jak pragnę zdrowia! Jak 
z landszaftu!... Okazja zmarnowana przez ty<:h face-
tów, co .przylecieli ze spluwami! . 

Tudziewicz nie posiadał się z radości, ze widzi 
Hankę. Nie bacząc na obecność Notylskiego, wycią­
gał co chwila do niej rękę, by namacalnie przekonać 
s,ię, ze nie śni, że nie ulega złudzeniu, że siedzi .koło 
ni~go tJaprawdę Hanka!.„ · 

· · Notylski uśmiechał się i cicho wzdychał. W głę­
bi serca :żywił głęboko ukrytą zazdrość dla tego czło­
wieka, który zdobył tak piękną i wytrwałą miłość 
Hanki, choć nie mógł oprzeć się ciągle przekonaniu, 
ze Tudziewicz nie okazał należytego hartu woli, by 
oprzeć się jakimś intrygom Demskich. Nie umiał so­
bie wyobrazić najstra~liwszego przymusu i najgroź­
niejszego szantazu, który by go był zdolny odsunąć 
od czarującej kobiety, a połączyć z inną, przy tym 
~tak. złej opinii, jak Klara Dem.skal.„ . 

Usuwał się w kąt pokoju, udawał, te wygląda 
przez okno na brudne podwórze, nie chcąc przeszka-

dzać za.kochanym, mącić ich w1cuuq r :~ ~· :>s..:1, ktC::;re j 
pohamować nie byli w stanie. 

Hanka opowiedziała Tudziewiczow!, jak się to 
stało, że znalazła się w norze opryszków. 

- Ładnie o nas mówi, nie ma co! - zauważył 
do Zi4bka Suchy Felek, kiedy padłio parę niemiłych 
określeń z pięknych ust Hanki pod adresem bandy. 

I Tudziewi1cz opowiedział, jak się znalazł w tym 
samym miejscu. 

- Chciała się zemścić na tobie! Ciebie winił -
mówił radosny i jeszcze przejęty tym, co przeżyli. -
Nie wiem, jak tę kobietę unieszkodliwić. Taki pomysł 
mógł zrodzić się w głowie potwora w ludzkim ciele! 
Nie rozumiem jeszcze jednego: dlaczego Demscy wy­
rwali cię z jej rąk i tej ohydnej bandy!. .. Co nim~ 
kierowało? Czyżby nie działali w porozumieniu ze 
swoją straszliwą siostrzycą? 

Hanka uśmiechnęła się. 
-:- Kochają się obydwaj we mnie! Powiem ci na-; 

wet więcej! Obydwaj koniecznie chcą się żenić ze 
. mną! Czy sobie wyobrażasz, jaki mnie zaszczyt spo· 
tyka?! · 

- Oni?! Żenić się z tobą?! - wykrzyknął Tu­
dziewicz. 

- To jeszcze nic. Alfred powiedział mi wszyst­
k~. On bywa czasem szczery do brutalności. To jest 
mi bardzo na rękę. Spotykam go dosyć często„. 

- Hanko! Jak możesz?! - przerwał Tudzie­
wicz. 

- Robię to przecież dla ciebie - pogłaskała go 
po ręk(l. - Nie wiedziałabym nic, co się z tobą dzie­
je. Spotykając się z nim, przynajmniej wiem coś nie 
coś. Otóż, Alfred i Tomasz ciągnęli o mnie losy! 

- To niesłychane! - oburzył się hrabia. 
- O, to są niezwykli ludzie! - uśmiechnęła się 

Hanka. - Nie wiedziałam, te podobni mogą istnieq. 
na świecie. Los sprzyjał Alfredowi. Tomasz musiał 
ustąpić. Jestem z tego nawet zadowolona!... 

- HankoL - sz~pnął zdumiony Tudziewicz. 
- Bo musisz zrozumieć ta, Wit, że Tomasz jest 

znacznie przebieglejszy, znacznie inteligentniejszy od 
Alfreda. Od Toma nie dowiedziałabym się tyle, co 
od. Alfreda. Ten czasem mówi szczerze, co myśli, 
szczególnie, kiedy sobie nieco podchmieli ... ' 

- I ty z nim przebywasz? To okropne! Nara­
żasz się na brutalność, na chamstwo tego drabał 

- Nie obawiaj się o mnie! Ich siostra jest zna­
cznie niebezpieczniejsza! Przekonałeś się o tymf... 
Z nim daję sobie jakoś radę. I sądzę, że nie on mnie, 
a ja jego wyprowadzę w pole. Posłuchaj więc, czego 
się dowiedziałam. Pan Alfred, kandydat na mojego 
męża, planuje poślubienie mnie i osiedlenie się ·w Pol­
sce. Ma nawet realne plany. Pragnie założyć jakieś 
przedsiębiorstwo i wieść żywot człowieka spokoi-· 

- Nie mogę, Haneczko - powiedział. - Moi. 
kiedyś. To zbyt bolesne dla mnie. Bądź tylko Pe'f· 
na, że ja w niczym tu nie zawiniłem, że masz do czy 
nienia z człowiekiem uczciwym, choć moje post~ 
wanie wydaje ci się nie tylko nieuczciwe, ale p0cl4 
bo przecież dwukrotnie zawiodłem twoje zaufanie. 

- . Tak - powiedziała, popadając w zamyśleitit 
przypomniały jej się bowiem owe straszliwe ~hWU. 
kiedy odszedł od niej bez pożegnania i kiedy widi 
ła go idącego do ślubu z inną, z Klara. Demską! 

- Powiedziałem ci, że jedną z przyczyn, kff. 
skłoniła mnie do tego potwornego związku, była°' 
wa o ciebie. I miałem słuszność: przekonaliśmy _. 
jak straszliwą potrafi być ta rodzina w swych CIJ 
nach. I teraz lęk mnie ogarnia o ciebie. Pilnuj:~ 
Jestem jeszcze zbyt osłabiony, by czuwać nad iiii 
Pobili mnie wówczas ciężko„. I ciągle drżę nas 
ze znów mogą dokonać na ciebie zamachu. C 
wiem, co wylęgnie się w zbrodniczy1J1, mózgu · 
go Alfreda? Czy nie będzie usiłował cię porweĆi·Jll 
będziesz zwlekała ze zgodą na jego ohydny pl~ I 
ślubienia ciebie? Bo przecież ty nie wyjdziesz 
niego zamąż, Hanko? 

Roześmiała się. 
. - O, nie obawiaj się! Ten rywal nie'fest -

ny dła ciebie! . . . 
- O mnie nawet nie wspomina! - pomyśtał I 

tylski, który, patrząc w podwórzei słucliał§:l 
tych dwojga. - Ja nawet nie jestem rywalem,ł; ­
ki zbój moze planować małżeństwo, . 
zdobyde jej jakąkolwiek drogą, a ja? Ja mQgę 
patrzeć na nią, kochać i milczeć!... . . 

- Mam· nadzieję, że niezadługo będę wdn+. 
mówił dalej Tudziewicz. - Pewne przeszk · 

· mojej wolności i unieważnienia małżeństwa z 
usunięte. Niech tylko wyzdrowieję, a nat 
rozpocznę odpowiednie kroki. A wtedy nie 
cię ani na chwilę I I już nic nie może stana,ć na 
szkodzie do naszego s.rezęścial Tu zyskałem co 
da bardzo podejrzanej wadości przyjaciół; ·któ . 
mną opiekują. Mam nadzieję, ż~ dzięki ·nim. 
się przetrwać ten przedłutający się okres 
nia„. 

N otylski odwrócił się. . 
- Może zgodzisz się na to, iebym cię pm 

do siebie. Dam . ci do rozporządzenia swojł 
w Milanówku. Będzies:t miał tam si)okój, ciq 
leżytą. opiekę. · . 

- Jesteś niezmiernie poczciwy,· Antontl 
wiedział Notylski. - Chętnie skorzystam z twegfł 
proszenia. Chciałbym tylko jeszcze zabezpiel!f 
Hankę przed atakami tych łajdaków, a pn1 
wszystkim przed łotrowskimi planami Klary, ·bo1 
wątpię, że żywi je nadali 

(Dalszy ciąg jutro} • .............................. „ .......... ._ .IJ PIOTR · CHABERA 

: Wspomnienia szwoleżera 
(Okres ·walk o Nieoodlegloić 1919 - 1920 r.) 
Cześć I. Kadra. Kampania Kijowska 

13 \ k'airk. Jest bez czapki i. siedzi 

Ok.oło -<,.:..s • • .d t ~ oklep na koniu. 
'KV"z1ny Je enas eJ w N . yta . . . · d . 

nocy strzały ucichły. Ustały a P ma me. me. o ;powia-
zmagania dwóch wrogich sobie da,. ty;l;ko blady 1 drzący wpa-

. · truje się w nas obłąkanym wzro 
ma<;y. . . . . kiem. Powoli ochłonął z przera 

Kto ~wycię~ył~ N~e wątpiłem żenia i z trudnością wykrztusił: 
wcale, .ze ~st. ~tsza ~legła ~o - To, to wy Polacy? . 
okolą. l zn~w, Jakby rugdy. me, - Polacy, - odpowiadamy. 
las saszunuał swą senną piosen -A sikądżeście się tu wzięli? 
kę. Wstąpiła w ~s otucha, jed ·_-pytamy. 
nak trzymamy się na haczno- J T ta k" · · d 
ści, na wypadek, gdyby jaki roz od- .ada· z , a Brs łiej Jazbyt -:-
bit ' dd · ł · · · 1 k" powia. · - Y em w 1 wie 

Y o . ~a meprzy1acie s i pod Irszą, cały pułk nasz roz-
na tknął s1~ na nas. bity, karabiny maszynowe bol-
Rozmaw~y ze. s~bą szep- szewiki zabrali, koniowodów za 

tem, naradza1ąc się Jak mamy brali ledwie sam uciekłem -
w razie ~zego się broni~. W tym opo~iada Tatar. ' 
ro.z.legł się t~ntoot konta .. Wsko - A szwoleżery gdzie? -
czy~em na. siodło, chwytając do pytamy. 
ręki karabin. - Swoleżery też rozbite, bol 

Nadsłuchując, czekamy. Ja- szewiki w lrszy, nasi uciekli nie 
kiś . jeździec zbliża się do nas. wiadomo gdzie - mówi Tatar. 
Już jest o parę kroków. Pędzi - Psiakt'ew, niedobrze - my 
galopem. _ ślę sobie. Bio~ Tatara ze sobą 

- Stój! - krzyczę. Lecz nie i prowadzę go do por. Olszew­
zatrzymuje się, tylko wpada z · tkiego do wsi. 
impentem na nas. Chwytamy I Por. Olszewski wybadał go, 
lconia za uzdę, a jeźdźca za co i jak nie dowierzając mu zbyt 

nio. Jednak widać na jego twa- chciał uciekać, 
rzy .zakłopotanie. Na szczęście prosto w łeb. 

to mu wypalę mujemy się. żołnierz ii:· 
wkrótce nadjeżd:ia łącznik od Groźba poskutkowała, idz.ie 
rotmistrza Głogowskiego, z roz dalej, postękując i mrucząc coś 
·kazem, abyśmy całym plutonem pod nosem. Wreszcie las się u­
udali się przez las na stację do rywa i wyjeżdżamy na obszerne 
Irszy i maskowali atak od tyłu pole. . 
pozycji bolszewickich. Nadciągnął cały pluton i por. 
Ruszyliśmy więc w dwudzie- Olszewski dodaje mi dwóch 

stu sześciu przeŻ zarośla .w stro szwoleżerów Adamowskiego i 
nę stacji kolejowej lrszy. . Niewęgłowskiego, rozkazując 

Pojechałem na szpicę. Wzią- nam spatrolować drogę do Ir­
łem ze sobą chłopa ze wsi na· szy. 
przewodnika i posuwamy się Jedziemy sami, bo przewod­
obaj naprzód w odległości kil- nik korzystając z naszej nieuwa 
kudziesięciu metrów przed płu- gi, dał nura w krzaki i zwiał. 
tonem. Po chwili trafiamy na szeroką 

Droga prowadzi wąską dro- drogę, którą posuwamy się da­
żyną przez gęsty zagajnik. Mój lej. Nareszcie dojeżdżamy do 
prz.ewodni.k idzie tuż przed, jakiegoś tartaku. 
moim k~mem. . . qsza. A~i żYwego ducha. Mi 

. Wytęzam wz~ok p_r~ed st~- n~:vszy ta.rtak, ~dzimy w po­
b~e, J~dn~k w c1emn~sC1ac~ ruc bhzu rysujące się w ciemności 
me wid~c. Przewodnik i;nó1 z~- k<>ntury budynków stacyjnych i 
czyna Slę denerwować i prosi, sznury wagonów stojących na 
żeby go zwolnić, gdyż teraz już torze. 
dro~a idzi~ proste> _Przed s.ie?i~. Stanęliśmy i naradzamy się 

. N~e zv:azam ;ia Jego .wv1a~~1e szepte.m co ~obić dalej. Niewęg­
rua i .k~zę mu. tść ~ale}· ~ow~a- łowsk~ radzi zejść z koni i pie­
da mi, ze ma zonę t dzieci, więc szo niespostrzeżenie podsunąć 
ce> będzie jak go teraz zabiją? się do toru. 
Mówię, ż~by się nie lę~ał, jed .Adamowski pozostaje z koń· 

~ak. to me pomag11; i czu: m1, .a my ~ Niewęgłowskim z ka 
Ję, z~ przy. p1e~sze1 lepsze! rahin~at?i w ręku i granatami u 
okazji s~oc~y W: c1et?ną. gęs~t pa~a i.dz1emy ostrożnie naprzód. 
nę lasu l u~1ekn1e „ Kieruję więc Zbliżamy się do lasu. Naraz 
lufę k~ra?mu :v 1ego słronę .z słychać kroki. Ukazuje się ja­
ostrzezeniem, ze skoro będzie kaś postać z karabinem. Zatrz-l". 

nem uszedł parę krokó~ i 
wrócił powoli tą samą · if 
Trzeba się przekonać kio 

Niewęgłowski zakasłał. 
nierz stanął i zawołał:·­

- Stój I Kto idiot? · 
Niewęgłowski odpowiedł 
-Swojl . 
- Z kokowo ty połka? -p 

ta żołnierz. . 
- A ty z kakowo ?-Ó"' 

da mu pytaniem Niewęgłóii 
- Ja dwadcatawo polla· 

tnówi żołnierz. 
- Kakoj dywizji?-pod. 

tuje dalej Niewęgłowski. 
_ - Trynadcatoj dywiz~· 

odpowiada żołnierz. 
- Charaszo, towaryszczl· 

rzekł Niewęgłowski i pówoia 
fnęliśmy się. żołnierz ·in* 
coś pod nosem i ruszył 1' 
wzdłuż toru, nie zdejmująci 
rabinu z pleców. · , 

Wrróciliśmy do koni, rllllif 
do por. Olszewskiego z mtli' 
kiem. Porucznik wysłuchał,~ 
kazał nam jeszcze raz i~ 
aby się lepiej przekonać o.J 
przyjacielu. 

Pojechaliśmy teraz prosłd 
ścińcem do przejazdu k<!lejof 
go. W pobliżu toru napotJlt 
my jakieś tabory. Konie pl.ft 
przęgane spacerują między fi 
zami, skubiąc trawę. 

(Dalszy ciąg jutro). 



Po wyrmce.ni oficera ~ wafonu po.łożyia &ię TaruLa n.a. 
łJvee, u<l.ając te śpi. Dopiero teraz uświadomiła sobie, n.a ja­
k, odw.agę zdobyła się. Tymczasem pod.omcer, chcąc się o ooś 
zapytać oficera, &ZUkał go w&Zędzie, wszedł d<> przedziału T.a­
n:i, -pt".ZrPUs.zczając, te ona tam jest. Gd'y go tu nie .znalazł i nie 
zastał go podczas ~~łioju w innych w.agonach, pobiegł do ka.n­
cę.Iari.i njtczelniik.a. Właśnie t'.ozLe.gł się dzwonek telefonu i pod.­
oficer usłys.za.ł jak naczelnik po'WliuH: 
· r•·. ._. Co? Trap oficera? . 

.;..:.,. Ach, to zapewne nasz kapitan - zawołał 
podoficer. 

'. · - Ciszej! - krzyknął zdenerwowany naczel­
.nik do podoficera. - Jakto? Ciało przecięte .na 
p6ł? Tak ..• Tak ... Zamordowany? Nie, nieszczęśliwy 
··wypadek? :Właśnie przed chwilą zgłosił się tu pod­
f>łicer, ·kierujący konwojem i oświadczył, że w dro-

Jl'9 zginął jego · komendant... To zapewne ten sam 
_,ificer ..• Nieszczęśliwy wypadek? Tak przypusz­
·ezarn to samo„. Może chciał przejść do innego wa-. 
·lonu, albo wychylił się przez drzwi. .. Blondyn„. Pro­
"' zadzwonić za dziesięć minut„. 

Naczelnik stacji odłożył słuchawkę i zapyt~ł 
poCloficeras . 

- Blonayn, fen wasz oficer? 
-- Tak jest, blondyn. 
...;.. Czy piliście w wagonie? . . . 

. ..,..... Ja nie piłem, ale on to miał ze sol>ą kilka . 
tlUzelt, bo to zawsze w nocy trochę zimno, to 

·można się napi6.„ 
. ..-.. Czy widział pan, ie pił tego dnia? _ . 

..-.. iWiaidomo, te człek zawsze do k:.łeliszka 
tiory. 
~ )Jia. Czy mo.ie otworzył- podczas jazdy 

. ·drzwi pociągu 1 . . , . . . . . 
!' , - Skąd mogę wiedzie~„. 'A mote rue był to 
·m•zczęśliwy wypadek. ' 
· • - Ach taki - zdziwionym wzrokiem spojrzał 
• ·paicloficera. - Czy podejrzewa pan kogoś? 
,, i-, ...... Z nami w wagonie jest taka młoda damulka, 

Adóra otrzymała zezwolenie od prokuratora, żeby 
cdprowadzić swego męta na Sybir ..• Kto wie, co tam 
między nimi l>yło. · · _ 

Podoficet podrapał slę 'W głowę. A na.czelru1< za­
ciekawiony ł2' wiadomością, pytał: 

· ...... Cą tłlidzi pan, te ta dama wyrzuciła go .z pq-
· cilłgu? · 

- Kto wlel . 
- Głupstwa pan plede:, ło łes·t tupełnie niemo-

żliwe I ·żeby było na odwrót, mógłbym jeszcze uwie· 
rzyć, .ale tak to nie wierzę wcale„. Baba żeby miała 
tyle siły i· wyrzuciła z :wagonu oficera... Co to, ten 

:.oficer był taki słabiutki 1 Zresztą można ją a·reszto­
"'wać ·i zbadać... Chociat powtarzam, nie wierzę, by . ona coś podobnego uczyniła„. Mógł być trochę pija-
ny. '!Jl/. takim stanie człowiek każde głupstwo -zr-obi. 

- ·czort wie, ·gdzie tu prawda - splunął pod-
··ołicer ·ze żdenerwowania na podłogę. _ . . . 
· · . Opowiedział przy kolacji naczelniKowi o buncie 
· whód katorżnikó.w i o tym, Że ma w wagonie zabi­
,; tych i rannych, których mus.i zostawić na stacji. 

· · -~A gdzie są le trupy? · 
1
' • .- Ułożyłem ich w wagon!e z jeCłzen!em. . Boj~ 
si•, te mi wszystko zasmrodzą. Zostawię ich panu 
naczelpikowi na pamiątkę. A tych r~nnych trzeba 
byłoby. tu .do 1zpita,Ia. gdzieś zapakować. Czy jest tu 
szpital? . . . . . 
. - Jest tu fak:i§ mały szpitalik'. - odrzekł na­
czelnik. - Ach, więc w drodze doszło do buntu? ... 
A mo~e to · ktoś z katorżników wyrzucił oficera 

· 'Z' wagonu? . „ _ „ • • • . 

. . - Jakże może go lCatorżntk :wyrzucić?- - oa-
powiada podoficer. - U nas w przedziale nie było 

·katorżników, prócz jednego, a tego strzegło kilku 
iołnierzy„. . . 

- Jedynlł, liogo mogę podetrzewać, to tylko tę 
Clamulkę .• , · · • 

· . · - No . fo niecli się pan porozumie z. tute1szą 
·.-. policją, ni~ch ją aresztują i basta.„ A ja po~adam 
.' , ru jeszcze, nie wierzę, żeby się kobieta na taki czyn 

: zdobyła bo i po co? · . . . • 
, / Naczelnik zatrzymał pociąg na dwadz1eśC1a 

cztery godziny. Przede wszystkim tr~eb~ było pocho· 
, 1fać zabitych oraz ulok~wać ~ szpitali.ku :annych. 

Po wtóre podoficer zawiadomił telefomcznte Cary­
cyn o wypadku i prosił o wyznaczenie nowego ko­

. mendanta konwoju. W końcu należało zbadać żonę 
katorżnika Orlińskiego. . . . 

Tania siedziała w swym przedziale, stara1ąc Stę 
· -~. panować nad sobą. Rozumiała, że jej ta historia na 

'. czysto nie ujdzie. . . . 
· Afesztują ją, zaprowadzą na peWJ?-O d? komi· 
-sariatu, przeprowadzą śledztwo. Ale me ma1ą prze­
ciw niej żadnych dowodów. 

Miała ochotę wejść do przedziału, w którym 
siedział Tadeusz. Chciała prz;ekonać się, jak sie czu-

Str. s. 

je - ale sied.z.iała, jak przykuta do miejsca. Nie - A pociąg tymczasem odjedzie.„ 
mogła ruszyć się z miejsca, tak była jeszcze przeję- - To niech sobie jedzie. 
ta swym czynem. Tania spojrzała z·rozpaczona na cy:wn11.. , 

Nie miała odwagi nawet spojrzeć przez okno. - Mam prawo jednak wiedzieć za co mnie pan 
Usiadła w kącie swego przedziału i r<>zmyśła· aresztuje! - krzyknęła. 

la z zamkniętymi oczyma. - Proszę nie krzyczeć! Co to za bezczelność! 
, Słyszała krzyki na pero~ie, przekleństwa żoł- - Niech mi pan powie, dlaczego mnie pan każe 

nierzy, harmider. aresztować! 
Doszły ją jęki rannych, których wynoszono - Za chwilę każę panią siłą stąd wyprowadzić. 

z wagonu. Drżała z wzburzenia. Jak to jednak do- - Niech mi pan chociaż pozwoli pożegnać się 
brze _ pomyślała _ że Tadeusz nie został ranny. z mężem i powiedzieć mu, że tpnie aresztowali. . 

· Cywil spojrzał pytającym wzrokiem na podofi-
Nareszcie wstała, by spojrzeć przęz okno. cera, który odezwał się głośno: 
Nagle usłyszała kroki na korytarzu. Drzwi jej - Nie mam czasu na takie ceregiele. Masze-

przedziału odsunęły się gwałtownie: podofice~ w to-. rO!Wać! 
:warzystwie trzech żandarmów i jakiegoś cywila. _ Ale to potrwa chwilę! . 

. Serce Tani zamarło, widząc takie towarzystwo, - Co za nudna baba! Nie otrzyma pani teraz 
. ale postanowiła panować nad sobą. widzenia ze swym mężem i basta. Skończone. 

Cyw'il zbliżył się do niei i zapytał: Idz. ? 1emy„.. . 
· - Czy ma pani paszport· - Ale to jest przecież straszne! Dlaczego mnie 

..:.... Tak. .. - spokojnie odrzekła Tania i wyjęła pań aresztuje? 
ze swej torby paszport na nazwisko Gustawy Orliń- - Proszę pójść za mną i nie gadać wiele. 
skiej. Tania wstała. Ostatkiem sił trzymała się na no-

. . Cywil obejrzał paszp~rt i zapytał: . gach. Zabrała ze sobą swe rzeczy i w towarzystwie 
- Ma pani -zezwole01e na towarzyszen~e swe- cywila wyszła na peron. · 

mu mężowi? Odwróciła się do okien wagonów, sądząc, że uj· 
- Owszem, mam. . "" r.zy tam Tadeusza, ale nigdzie nie mogła go spo-
Tania wyjęła zezwolenie. ·. · at.rzec. 
- Aresztuję panią - oświadczył cywil. żandarmi odprowadzili ją przez peron na wą-
T ania udawała teraz zdziwioną. ską, zabrukowaną uliczkę. 
- Dowie się pani o wszystkim.„;--rzekł cywil.:- .Wprowadzili ją do jednopiętrowego gmachu. 

Proszę zabrać swe rzeczy. Idzie pant teraz z nam1;·· Tam zatrzymała się przed drzwiami z ·napisem: 
Nieco zdenerwowanym głosem odezwała się „Wojskowy urząd śledczy". " 

Tania: . . . · · ·· ' "''· f Tanię :wprowadzono po · chwili do pokoju: G_dy 
- Mam zezwolenie na to, by Jechać ze s~ ujrzała, kto siedzi za biurkiE!m zadrżała z przen -

mężem na Sybir. Co się stało? Dlaczego aresztu1e żenia. Dalszy ciąg jutro; 
mnie pan? 

Cywil opryskliwym głosem mruknął: 
_ Nie gadać wiele! Proszę zabrać się z rze- J Ut r O 

czami. · · ; 1 
dalszą ci.q _q 

- Mam zezwolenie.„ · 
- Zezwolenie nie obcłio'dzi mnie wcale. Otrzy-

małem rozkaz, by panią aresztować, a reszta nie 
obchodzi mnie wcale! 

. Bm na tropie gangster.ów 
. '. 

Teleskop · zdradził morderc·e 
Astronom zabił kolege dla sławy 

W 01,;s~rwatorłum astrono- · rium włamania. Przypuszczał- mordowanego. Ten szczegół 
micznym w San Jeronimo obok nie więc złodziej zamordował dręczył Irubeza. To pchnęło 
Limy rozegrały się przed kilko- Bellona, gdy ten zaskoczył go. go na ślad. · ' . 
ma tygodniami wypadki, które Złodzieja udało się wkrótce Zaczął dokładniej . ..intereso­
zainteresowały zarówno astro- schwytać. Był nim niejaki Jura wać się Acostą. · Nie trudno mu 
nomów, jak i kryminalistów. go, dobrze znany ~licji, . wielo- było stwierdzić, · że Acosta 

W obserwatorium tym zatrud krotnie karany włamywacz. miał opinię miernego, podczas 
nionych było dwóch astrono: Przyznał · się do włamania, gdy Bellono, bardzo zdolnego 
mów: Ansaldo Bellono oraz Mi ale stan.owczo zaprzeczał mor- · astronoma. · 
guel Acosta. Ten ostatni odkrył derstwu. Poszlaki przemawia- Irubez zdecy.dował się na 
jakąś wielką gwiazdę, którą o- ły jednakże przeciwko . niemu. zatrzymanie Acosty . .W więzie­
chrzcił mianem „Nowa", okre- Mordu dokonano przy pomocy niu astronom się załamał i 
ślając, że powstaf.a ona skut- sztyletu, który był własnością przyznał się do zbrodni. Owej 
1dem rozżarzenia zimnej materii aresztowanego włamywacza. nocy miał dyżur Bellono. Aco-
w przestworzach, względnie Komisarz Irubez należał do sta usłyszał w nocy szmery i 
przez zderzenie albo wybuch. bardzo wytrawnych policjantów spłoszył włamywacza. Z tą 

Acosta spędził całą noc na i nie lubił łatwych sukcesów. wiadomością udał się do Bello­
obserwacjach. O kilkanaście me Jakkolwiek wiele przemawiało no. Ten pełen radości doniósł 
trów dalej, w budynku miesz· przeciwko Jurago, nie był prze mu o odkryciu nowej gwiazdy. 
kalnym obserwatorium został konany o jego winie. Znał go Acosta uregulowf:lł . teleskop 
tejże nocy zamordowany dru· dobrze z jego dotychczasowej na swój wzrok i zobaczył ową 
gi ast.ronom Bellono. Acosta ~a „działalności" i wiedział, że ni- gwiazdę. Potem znowu spojrzał 
kończywszy nad ranem swoią gdy nie splamił się przelaniem Bellono, regulując z powrotem 
pracę, zastał w głównym budyn chociaż by jednej kropli krwi teleskop na s_wój wzrok. W tym 
ku zwłoki swojego kolegi. ludzkiej. Prowadził więc w dal- stanie pozostał teleskop aż do 
Zawiadomił najprzód policję szym ciągu dochodzenia. przybycia Irubęza. · · 

o zbrodni, a później dopiei:o po Rozmyślając nad wypadkiem, Bellono udał , się z Acostą do 
dał wiadomość o odkryciu przypomniał sobie, że gdy przy mieszkania. I wówczas u zawi­
przez się nowej gwiazdy. Przy- był do obserwatorium, Acosta stnego kolegi zrodził się plan 
padek chciał, że śledztwo w tej znając jego skłonności astrono- zbrodni. Usiłowane włail)anie 
sprawie powierzono nie tylko miczne, zaprosił go do obejrze- było doskonałą spowbnością 
doskonałemu komisarzowi poli- nia odkrytej gwiazdy. Acosta do pozbycia się groźnego rywa­
cji śledczej Irubezowi, ale rów- kręcił śrubą przy teleskopie, u- la. Sława odkrycia gwiazdy 
nież zapalonemu amatorowi - stawiając szkła dla swego oka. spadnie na jego głowę . 
astronomoV{i. Detektyw wródł do o'bserwa Szybkim uderzeniem · Acos ta 

Iruhez był częstym gościem torium i badał leleskop. Stwier zabił Bellonę. Nie troszczył się 
w obserwatorium i znał dosko- dził, że uregulowano go na oczy więcej o odkrytą gwiazdę i nie 
nale obu zatrudnionych tam dwóch ludzi: Acosty i Bellony, spojrzał w teleskop, dzięki cze­
astronomów. obaj astronomowie mieli bo- mu szkła pozostały w stanie, w 

Irubez niebawem zdołał usta \ wiem inną siłę wzroku. I jakim używał ich Bellono. I 
lić, że owej tragicznej nocy usi- Otóż teleskop w nocy trag.icz dzięki temu udało się ust;ilić 
łowano ddkonać w obserwato- nei był nastawionv na oezv za- bezsporni\ :winę A~sty. 
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Publiczność leży w. łóżkach 
·. i parami obserwuje tok akcji pornograflcznej 

Przechodził sobie ulicą w od razu zdecydować na takie I był Marian Sankiewicz (Nowo- tywali ją o to prawie wszyscy 
Warszawie Joachim Reinhold i zbyt rajskie .przyjemności. sielecka 8), zaś panna nazywa policjanci z całeg<, komisariatu. 
podsłuchał rozmowę" prowadzo- Przyszedł z policjantem i się Irena Eichlerówna i pocho- Odpowiada tylko jedno, że 
ną przez bardzo ładną młodą nieznana para odprowadzona dzi z Poznania. W Warszawie sobie po prostu żarto.wała z 
kobietę i niemniej przystojnego została do komisariatu. Tam nigdzie ttie meldowana. kawalera, a ten pan Reinhold NOWE OKAZY DLA zoo 
kawalera." Mówili o bardzo się okazało, te skromnym i nie I Nie chce ona powiedzieć, to niecnota, któremu . należało- W WARSZAWIE 
sprośńycb rzeczach, przy tym mogącym się zdecydować na gdzie to piękne i potajemne ki- by trochę wlepić. Policjant spi- Dyrektor Ogrodu Zoolog:cwego w 
R • h Jd ł ł • k d k 1 ł k ł Warszawie dr. Jan Żabiński bawił etn o s ysza wyraźnie Ja pójście o potajemnego ina no się znajduje, mimo że wypy- sa proto ó . ostatnio w Poznaniu celem prz.epro· 
ładna kobieta namawiała przy- wadzenia wymiany nadliczbowych 
stojnego kawalera, teby zgo- okazów. W związku z tym w najbliż-

dzil się pdótść tam. gdzie go ona Na z· elaznr p·1ecrk zam1·en1·11· ~:mru::a~j=nt:kiz::.~~~~ea r p!'aar~=: zaprowa Zl. uti (gryzonie amerykańskie), których 
Miało · to być potajemne ki- . Ogród dotychczas nie posiad1. Hiena 

no, w którym wyświetlają por- , transport kOSZf OWnyCh futer· . i antylopa-garna przybędą do War-nograficzne filtny, przy tym wi· szawy ja.k-o uzupełnienie par. 

dzowie obserwując ekran nie N& targach futrzanych w Wilf senbaumowl l otwarto kosze\ kradzieży , je~t-=~oźnica firmy O PRZEi~J;~t~~JIIGIENY 
siedzą w krzesłach, ale leż!\ so· nie wystawiała również sw.oje stwierdzono, te w jednym z przewozowej Abram Markow- Podróżni pociągów dalek<>bidnycb 
bie parami w wygodnych i aze- futra firma warszawska Benia- nich zamiast futer wartości ski z Legionowej. Pomagał mu wskazują na brak w w.agonach my· 
rokich łótkach. min Nisenbaum fTłomackie 2). 22.000 zł. znajdow<lły się ka- w tym jeio pomocnik Berek dła i ręczników w dos.tatecz.nej ilo· 

R • h ld i b'ł • ł p k -' . t 6 . • • ł • . 1 • k G d (B k k 11) Z I' ści, a często nawet wody. Na cały etn o ow zro 1 o stę n e- o u ouczen1u arg w rue sprze m1erue, ceg y 1 ze aznv ptecy . ar en UTa ows a . na i wagon, kt6rym jedzie po kilku<łzie· 
dobtze i co prędzej pobiegł po dane futra odtransportowano ·z Kosz, miał przepisową wagę. oni wagę kosza i drugi taki sam sięciu pasażerów, przypada , po kil· 
policjanta, zwierzając mu się z powrotem do Warszawy w ła- Zawiadomiona o tajemnicze} kosz został sporządzony u Je- ka ręczników (papi.erowych) i trochę 
tego co· podsłyszał. Nieznana dunkach koszowych. Przewo- kradzieży policja wszczęła do- chemii Sapożnika na Nalew- mydła płynnego. 
ł d . . . t t r . ł . . d • f' chodz0 nie i ustaliła, te kosz zo- kach 161 w okresie epidemii duru brzuame· a na panna .1 JeJ par ner s a 1 lzem za1ę a się 1e n z 1rm „ . . to i innych chorób przewodu pokar· 
wcii&t· na ulicy i rozmawiali. prze.wozowych z Nalewek. stał w drodze zamieniony. Gdy platforma wiozła futra mowego, gdy konieczność przest.r:z:e· 
bowiem kawaler nie mógł 1ię Gdy futra dostarcz:ono Ni- Jak aię okazało sprawcą do firmy Nisenbaum, Markow-łgania c;zystoś.c.i rąk jest n-akazein 

:,· .- . 

Awanturnicze ·· mypramv ·oprvszka 
Biie kaickgo za kfel'szek w6dki 

dole. Spuścili mu porządne la- że musiano Ich nieboraków za­
nie i pod groibą natychmiasto· brać do szpitala. Ale teraz do 
wego ukatrupienia zmusili go sprawy wmieszała się policja, 
do zwrotu dłuiu Smolakom. ,bowiem 5%1lolakowie o to się 
Życik nie mógł przeboleć l~a postarali ł pr~eprowadzono do­
zwłaszcza, te cała wid z ·nie· chodzenie, w wyniku czego Ży• 
go drwiła ł poatanowił się ode- cika i kilku jego najemników 
grać w taki sam sposób. aresztowano. 

·ski zatrzymał się przed domem chwili, albow1~m t1'.lko ona mote 
Nal k• 1 · d k d • • uchronil! od ru-ebęzp1eczeństwa nara· 

ew t 6, • o. ą , ~les1ono tenia ei~ przed ?Je-tknięciem sit z 
kosz z futran11 1 wyn1es1ono ta- wyd.zielinami nosicieli tef choroby, 
ki sam kosz z piecykiem i ce!- wszelkie .oszczędn.o!ci w dzi.ed.zlni~ 
głami. zaopatrzen1a wagonow w mydło 1 

Sk d I łut br ł ·d ręczniki a- b. ni~waka.z.ane. 
. · . ra z on~ ra z~ a . o 1 Łatwiej i taniej iMt zapobiegać 

s1eb1e krawiec Buchlm Kei.z· ch~mibie, nit leczyć chorvch. 
man (D~ika 3), potem kupił je · 
Mendel Dysman (Niska 39). Ko 
sze zamienił tragarz Alter 
Grinberg (Dzika t) wespół ze 
szwajfrem Markowskiego Zeli­
gem Tepennanem. 

Wszystkich wyżej wymienio­
nych aresztowano. 

f'ZYT AJCIE · . ' '. 

t1de Kob;ete 
Cena 20 gr .. 

Mieszkaniec wsi Duchnowo 
pod Warszaw, Aleksander Ży· 
cik był winien 150 złotych są­
siado:nt twoim Janowi i Alek­
sandrowl ·braciom Smolakom, 
któr~y nie mogli w taden spo­
sób cllugu odebrać. 2ycik ciłl­
gle CJQiecywał, ie odda, Wl'esz­
cie odparł, że odda kiedy mu 
dt ł>ę_dzie podobało. Zorganizował taki\ samą wy- ----------------------------·--------· 

:ii;~~;5:·::.~!~~r.OĘ~ tlnkabrvczne mvkopolisko. w Pimnicv Smolakowie postanowili na­
uczyć 2ycika more~ i dług 
odebrać. W tym celu wynajęli 
manefd opryszka Józefa So­
bott, któremu postawili wódki 
i %apłacili za fatygę udania się 
do 2ycika i dobrania się do je· 
go skóry. Sobota dobrał sobie 
do pomocy trzech drabów, po 
czym wszyscy nałotyti na twa­
rze maski i uzbroiwszy się w 
kłonice udali się do Życika. 

koniaku i piwa. . zapłacił po- S k d 
dwójną taksę jaką · zapłacili tł pochodzą szkielety ludzkie? 
Smolakowie l Sobota dobrał Lokator tłomu przy ul. Wspól bry~znym odkryciu. I Robotnicy, którzy ltopali łun 
sobie tym razem do pomocy Qej w Warszawie · Ciarkowski. Na miejsce przybyli przed- damenty pod budowę wspom· 
siedmiu drabów. elektrotechnik i żona jego .Mie· stawiciele tt-go komis. i urzę- nianego domu, natrafiws2y na 

Poszedł na czele z nłmł do czysława, zamieszkujj\cy w tym du. 'Iedczego. Przystąpiono do kości, nie zawiadamiali odnoś· 
Smolaków. Tak samo byli wszy I domu od 2-ch m~esi~cy, prag· dalszego kopania w piwnicy, nych władz, celem przewiezie· 
scy zamaskowani i tak samo n'c J?O~ięks!Jć,p1wn1cę. na wę- znajdując jeszcze piszczele nóg nia kości na cmentarz, lecz po· 

Znaleili go 4piącego w sto· 
zbrojni w kłonice. Spuścili Smo g~el 1 z1~mniak1, zaczęli pogłę- i inne kości. wtórnie zakopali je. 
lakom lanie jak się patrzy, tak biać poziom. _ Istnieje przypuszczenie, ze Władze policyjne, po poro· 

Chrcntli w workach platery 
Na głęboko4cł 40 - 50 cm. są to kości pochodzj\ce z ist- zumieniu się z władzami sądo­

małż. Ciarkowscy natrafili na niejącego w tej dzielnicy ongiś wymi, zebrane kości postano· 
czaszkę ludzką, a następnie - olbrzymiego cmentarza święto- wiły przewieźć na cmentarz 
piszczele rąk. krzyskiego. św. Wincentego . . 

-dwai ·mladzieftrv ze srhnn!ska 
Patrol polłcyjny __ spotkał nad kach znajdowały się naczynia 

:Wish' w obrębie Warszawy no- kuchenne i platery, pochodzą­
cy wczorajszej dwóch osobni- ce z kradzieży. Dotychczas jed­
ków..: niosących naładowane nak nie zdołano ustalić, gdzie 
ezymj worki. Na widok połi- zostały te przedmioty.skradzio­
cjantów młodzi ludzie porzucili ne, sami złodzieje zaś odmawia 

Przeraieni Ciarkowscy przer 
wali pracę i zawia~omili. ~0- Człowiek interesu nie uznaie inn~gl środ.ća komu· 
zorcę domu, Ludwika Z1eliń- • 
skiego, który pobiegł do 11-go nfkarJi. 11oza samolotem. 
komis., za.wiadamiajj\c o maka-

worki i zaczęli uciekać w kie· ją wszelkich wyja~nied. · 
runku mostu · Poniatowskiego. Byli to młodzieńcy ze schro· 
Nie ulegał~ najmniejszej :wąt- niska pr~ ulicy Wolnoś~ 14, 
pliwości, że byli to złodzieje. Stefan Kucharski i Adam Gi-

Rotmistrz carski zładzie· em 
Zę,bamł bronił się przed pojmaniem 

Policjanci pobie~li za ucieka· życki, których osadzono w a­
fącymi i dogonili ich. W wor· reszcie. 

# • • , 

Do mydlarni Zofii Graczy­
kowej w: Warszawie wszedł 

Ol · d2ień · bvł urzednikiem państmomvm 
.- w nocy zwykłym złodziejem-włamywaczem 

'!ft wydział_, drogowym· war· Wreucie w tych dniach zgi-
szawskiej· dyrekcji kolejowej nęła maszyna do pisania. Tego 
stWierdzono od pewnego czasu już było za wiele. Postawiono 
systematyczne kradziete róż· na nogi wszystkich urzędników, 
nyeh p_rzediniotów, zarówno na poczęto bada'Ć ich, dochodzić 
leżących - do dyrekcji, jak i wła- prawdy i w wyniku trzeba było 
sności urzędników. Nie .ulega- :wezwać policję. . · . 
łó najtnitlejszej w4tpliwości, te Podejrtenie padło na jedne­
ifodziej znajdował się na. miej- go z urzędników nazwiskietn 
scu, na· trop jednak nie motna I Zbigniew Drobnick.i (Chmielna 
było l:Jatrafić. 

122), bowiem atwitrdzono, te 
w dniu kiedy zginęła maszyna, 
Drobnicki satn jeden · pozostał 
w biurze dłużej dla wykończe­
nia zaległych prac i po pracy 
wyniósł z biura jakąś paczkę 
zawinię~ w gazety. Była to 
paczka ciętka i miała wielkość 
maszyny do pisania. 

Dokonano ·w jego mieszkaniu 
re.wizję i · znaleziono wiele 
przedmiotów pochodzących z 

·_. Muchy · roz'··s!łdn1·kami duru wymi~nionycb wyżej kradziety. 
I.I Prtyciśnięty do muru Drob-

Jedni\ z głównych przyćzyn 
szerzenia. się duru brzusznego 
w Warszawie i w osiedlach 
pod,,~ołecznych, zachoroY,al­
no•~ na który rozpoczęła się w 
r. l>. znacznie wcześniej, niż w 

· latach poprzednich, jest obec­•6 w stolicy, nawet w 4r6d-

midciu, dużej liczby stajni i nicki przyznał się do kradzie­
krowiarń. żv, zwłaszcza iż udowodniono 

·W stajniach i oborach wylę- mu uprzednią karalność za 
ga się ogromna ilość much, któ kradzieże. Drobnicki będąc u­
re stanowią rozsadnik wszel- rzędnikieT11 jeszcze chodził no­
kich ·chorób przewodu pokar- cami na kradzieże. Złodzieja i 
mowego, a to wobec t rudności j. zarazem urzędnika aresztowa­
skutecznej obrony przed nimi. no. 

nieznany osobnik, prosząc o po· 1 kilka grzebieni, mydełek · 
kazanie sobie grzebieni z za- szczotek do zębów. Mydlarb 
miarem kupna. Obejrzał dużo goniła złodzieja, wzywając prze 
grzebieni i w koticu jeden i chodniów do pomocy. Na ulicy 
nich kupił i zapłaciwszy ·15 Ordynackiej złodzieja ujęto. 
groszy wyszedł. W progu skle- Gdy mydlarka clopadła do zło · 
pu wypadł mu grzebień z kie- dzieja zatrzymując go, ten u· 
szeni. Mydlarka zawołała za gryzł ją w rękę i znowu zaczął 
klientem podnosząc grzebień, uciekać. Ujęto go powtórnie i 
ale nieznajomy przyspieszył już tym razem przytrzymano 
kroku i zaczął uciekać. My- mocno do czasu przybycia po· 
dlarka stwierdziła, że nie jest licjanta. 
to wcale kupiony grzebień, ale Złodziejem okazał się b. car· 
inny, znacznie droższy. ski rotmistrz huzarów Jakub 

Teraz dopiero spostrzegła Łupisz, którego odprowadzono 
się, że nieznany klient dokonał do komisariatu. 
kradzieży. Skradł mianowicie 

. . 

Najdziwnieiszy przesad . świata 
Na116i, kt6rr orzrszrza z grz ~ thów 

Ze wszystkich przesądów, jr I nie gorzki. i wszscy chorują pr• 
kie utrzymały się po dzień dz· wyoiciu go. 
~iejszy, chyba najdziwniejszy Pi;atyka trwa cały tydzień 
·est. p~zesąd, . ·którego · strzegą Indianie nic przęz ten czas nie 
Ind1aniie w Oklahama. jedzą i modlą się tylko do słoń 
. Co roku na wiosnę zbierają ca. Napój, w myśl wier2'2ń, ma 

"':~.o-ła ~ ~~órych go~ują odw:ar. ich oczyśc; ć od wszytkich grze 
P1erws1 p11ą nt>c?elnicy plemion chów i dać siłę do dalszego 
oraz kapłani. Odwar jest szale życia. 



Str. 1. 

Sensoc9Jnv proces o odszkodowanie Japonia wyjaśnia 
za DDSl~elenie 1rzez DOlicianta właściwe 1rzrczvnr zatargu· 

Niezwykle sensacyjna spra- cesu tego doszło na tle innej· Guzowski został pociągnięty 
Wa cywilna rozpatrzona będzie sprawy karnej robotnika z do odpowiedzi.aln'Ości karnej 
w nadchodzący poniedziałek, Wł-och pod Warszawą, Czesła- pod zarzutem stawiania czyn­
dn. 16 b. m. w wydziale I cy- wa Guzo:wskiego. ne.go oporu organom P. P. Gu-

TOKIO. Agencja Domei do­
nosi: 

zajmował jak naibardziej sta• 
no.wideo pokojowe wobec Szan• 
ghaju, pragnąc zapobiec rozsze 
rzeniu się działań nieprzyjaz• 
nych na Chiny $rodkowe i P.o• 
lu dniowe. 

Przedstawiciel japońskiego 

wilnym warszawskiego Sądu Wiosną r. ub. w czasie awan zowski został jednakże w 
Okręgowego. tury ulicznej we Włochach po- dwóch instancjach uniewinnio-

Do sądu wpłynęło powódz- Hcja musiała użyć broni palnei. ny. 
two o wysokie odszkodowanie I przy czym ranę postrzałową Obecnie powołując się na wy 
za skutki strzału policjanta w ręki odniósł robotnik Czesław nik owego procesu karnego, 
czasie pełnienia przezeń oho- Guzowski. pełn. Guzowskiego, adw. Roś­
wiązków służbowych. Do pro- W następstwie tego zajścia ciszewsk.i wystąpił z pozwem o 

Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych oświadczył, iż dalszy roz· 
wój wypadków zależy całkowi· 
cie od stanowiska chińskiego. Chińczycy jednakże pobudo„ 

wali DlOcne pozycje w tej częś„ 
ci międzynarodowych koncesyj, 
gdzie przeważają obywatele ja· 
pońscy. 

odszkodowanie w wysokości 
40.000. zł. 

Guzowski wskutek odniesio­
nej rany postrzało.wej stracił 
bowiem włii-dzę w prawej ręce 
i jest niezdolny do pracy. 

Wspomniawszy o no.wym in­
cydencie w Szanghaju, gdzie zo 
stali zamordowani por. Ohya· 
ma i marynarz Saito, w czasie 
pełnienia swych służbowych o­
bowiązków, przedstawiciel ja­
pońskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych podkreślił, iż 
rząd japoński od początku 
zajść w Chinach Półn'Ocnych 

Poza tym władze chińskie po 
budzają bezustannie masy prze 
ciwko Japończykom. Wypadki 
napadania na obywateli japoń• 
skich, nie wyłączając kobiet 1 
dzieci, są na porządku dzien• 
nym. Obywatele japońscy w 
Szanghaju nie mogą nawet na• 
być artykułów pierwszej po-o 
trze by • Wrpoż1czali1 kont1torpedowce 

. Przedstawiciel japońskiego stanr Ziednoczone rządowi brazrłiiskiem11 M. S. Z. wyraził jednakte na• 
dzieję, iż rząd chiński podda 
szczerze rewizji swe stanowi• 
sko, dążąc do pokojowego zała 
twienia ostatniego incydentu w 
S2anghaju. 

Prasa amerykańska obszer­
nie komentuje decyzję rządu 
Stanów Zjednoczonych w spra­
wie wypożyczenia rządowi bra 
zylijskiemu 6-ciu kontrtorpe­
dowców, wchodzących w skład 
amerykańskiej floty wojennej, 
przy czym jako zapłatę Brazy· 
lia :winna uiścić sumę, na ja~ 
okręty zostały ubezpieczone. 

lego Domu krążą pogłoski, 1Z 

rząd Stanów Zjednoczonych u­
dzieli podobnej pomocy i innym 
państwom Ameryk.i Południo-
wej. · 

Kieska poiar6w torfowisk 
Specialne rozporząllzenia M. s. W. 

Sfery urzędowe Waszyngto­
nu wyjaśniają, iż powyższe po­
sunięcie, jedyne w historii kra­
ju, uzasadnione jest chęciĄ U. 
S. A. wystąpienia pośrednio w 
obronie bratnich republik ame· 
rykańskich i wzmocnienia ich 
sił obronnych. 

Ministerstwo Spraw We- olbrzymie z~pasy torfu, 1t&noe 
wnętrznych otrzymało meldun- :wiące wielką rezerwę opało-o 
ki o licznych wypadkach poża- wą. 
rów torfowisk rw rótnych miej· W związku i: tym Minist1r11 
scowościach kraju i: powodu stwo Spraw Wewnętrznych -na­
upałów. kazało gaszenie potarów tor-

Niemieckie łodzie podwodne przybyły z kilkudniową oficjal­
ną wizytą do Helsinek, stolicy Finlandii. 1W kołach zbliżonych do Bia-

300 nowych. nauczyclell 
obejmie sta•wiska w roku szkalnrm 1937-38 

Xuratona szkolne wydały ctwa prywatnego będzie spraw wiska iwykłaiowc6!' w szko­
szereg zarządzeń w związku z dz?ny przed rozpoczęciem lek· łach ·powszechnych prieszło 
rozpoczynającym się nowym CTI· . 3.000 nowych nauczycieli, za· 
rokiem szkolnym 1937/38. Dy- Z dniem· 3 września otwarte angażowanych przez inspekto· 
nlccje wszystkich szkół pry- będą na terenie całego kraju raty szkolne dzięki ustanowie­
watnycb, powszechnycp i śred- liczne nowe szkoły powszech· niu nowych etatów. 
nich, otrzymały nakaz 'pł-zepro- ne w gmachach wybudowanych W nadchodzącym roku szkol 
wadzenia remontów sal szkol- przez samorząd. Z nowym .ro· nym przewidywane są ciekawe 
nych. Stan sanitarny szkolni- kiem szkolnym obejmuje stano· zmiany w programie nauczania 

Z zab1tków kaszubskich 
~ dawnym lda$ztorze is., i od tego czasu wszelki '1ad po 

Norbertanek w Żukowie pod niej zaginął. Jedyną pozost.ło· 
Kartuzami na Kaszubach, gdzie ścią jest wspomniana. cudBWlla 
mie,ciła słę szkoła żeńska, do figura. 
której uczęszczały córki szlach _ _ •: . 

w szkołach powszechnych i 
'rednich, mające na celu po­
.większenie wykształcenia prak 
tycznego. Wydane zostało za­
lecenie, by w roku szkolnym 
1937/38 zwiększono liczbę go­
dzin nauk.i rysunków. Zmiana 
ta podyktowana jest również 
potrzebami obrony Państwa. 

Ludno§ć wiejska, jak i wła- fowisk w sposób tak samo s~ 
dze administracyjne często nie ranny, jak potarów ldnycJi. 
zwracają uwagi na tego rodza- Ludność wiejska ma być po­
ju pożary, tym bardziej, te pa- uczona, by w razie zauwatenla 
lenie torfowisk przebiega spo- palących się torfowisk, powła• 
kojnie, przeważnie bez ujaw- damiała o tym natychmluł 
niania się ognia. I władze. 
~ skutek tyc~ potar6w gin, 

-....™ 
·J:_;;: ai!\ifS@!?~~=-1~ 

- Wpaclłeml Gdybym wiedział, że muszę mu t~o konfa za• 
stąpić, to już wolałbym pożreć innego. 

ty i patrycjuszó.w gdańskich, w W 1totciele poklasztornym 
ołtarzu zbudowanym z lipowe- ss. Benedyktynek w %arnowcu 
go drzewa~ mij?Ści się skromna, na wybrzeżu polskim zachowa· 
a przy tym zabytkowa figura ło się wiele pamiątek z daw· 
Matki Boskie; żukowskiej, u· nych czasów, m. in. iodło na· 
ch~ca w•ród ludu za cudo· szego państwa z XVI stulecia. wu._ Po zwinięciu klaaztons stara· 

Protest prasJ zagranicznej 
1rzeciw wrdalenru dziennikarza z Berlina 

l\Vedług tradycji. figura ta li· no się usunąć większość pami-.· 
~ 700 lat i pochodzi z k()ś· tek polskich, do czego dutl\ wa 
cioła nieistniej~cej jut wsi ka· gę przypisywały :władze prus• 
szubsk.iej Wodzna, kt6ra nie- kie, nie usunięto jednak owego 
gdyś stała nad jezi9rem Wodz· godła, które po dziś dzień jako 
nem przy Mezowie. widomy znak dawnych czasów 

:Wioska ułettła zagładzie pod świadczy o polskości •klaszto­
c:zu napadu Husyt6w w r. 1433 ru, miejscowości ł okolicy. 

BERLIN. W związku z zapo· 
wiedzianym wydaleniem z Nie­
miec korespondenta „Times'a" 
Normana Ebbutta, odbyło się 
wczoraj w połutlnie nadzwyczaj 
ne walne zgromadzenie związ­
ku prasy zagranicznej w Berli­
nie. Przyjęto rezolucję nastę-

Ulenno pokonała młoda reprezentacJe 
Próba odmłodzenia nie dala wyniku 

w •odę rozegrany llCIStał na lta• kończył tą stosunkowo nłeW'J80k4 lid ale umie dę Jecąaek zcł~yć na 
dłonie Wojska Polskiego w Warsza• pora!Jui: tadq przemyllaą ~cię i ~alekie 
wie mf~owy mecz pllkankl Przebtef gry wykazał znaczną strzały na bramkę me są grozne dla 
pomiędzy kandydatami do reprezea- przewagę wiedeiiczyk6w, którzy od gości. 
taeli Polski i wiedeńską Vienną. Zwy· samego początku obejmują inicjatywę Ze strzału karnego Barilly podwyż­
c:ięstwo odniosła Vienna w 1tosanku i stale. goszczą pod. bram;'tą Polaków. sza. ~nik. do 2:0 dła. ~ed~ńczykóll'. 
2•0 (1 •0) Dopiero pod komec pierwszej po- Pózn1e1 V1eDJ1a wyrazme się oszczę· 
'z.u;le~zenła Polskiego Związku Pił· łowy gra się nieco wyrównuje i ataki dza i nie wysila się . na podwyższenie 

Id Nożnej w kienmku wyszukania no- Polaków dochodzą kilkakrotnie do wyniku. 
wych talentów" dały niestety, wynik bramki gości. Jedyny punkt w tej po· Zawody prowadził P• Frank. Wi· 
ujemny. Nikt z druż~ny, walczącej w ło~e. zdobywają 'Wiedeńczycy w 3-ej dzów około 2000.. . , • 
środę z VieJIJlą nie wykazał walo· I m1nuc1e ze strzału prawoskrzydłowe· Mecz zaszczyClł swoią o}>ecnoscią 
rów kwalifikujących do reprezento- , go Striela. Marszałek Smigły Rydz w towarzy· 
wan'ia barw polskich. Drużyna wypa-1 Po pr~erwic: Pirych zm!enia Wie- i stwie gen. B~ńczy - . Uzdow~ki~go i 
dla słabo i jedynie słabej formie Vien· , ~Z4;le~s~1ego i. gra t~czy s1~ przewa· • ?re~esa Po1'1k1~go Związku Piłki No­
ay należy zawdzięczać, że mecz z.a· zme JUZ na boisku V1ennv. Atak pol· zne1 płk. Glab1sia 

pującej treści: 
;1Związek Prasy Zagranicznej 

w Berlinie na zebraniu nad· 
zwyczajnym z ubolewaniem 
przyjął do wiadomości zapo· 
wiedi wydalenia jednego ze 
swoich członków, koresponden 
ta „Times'a" p. Norttiana Eb-
butta. . 
Związek zaldada niniejszym 

zasadniczo protest przeciwko 
każdemu wydaleniu przez rząd 
jakiegokolwiek kraju jednegO z 
korespondentów zagranicznych 
dla powodów, wynikających z 
jego działalności dziennikar-
skięj. . 

Rezolucja powyższa doręczo~ 
na będzie ministrowi spraw za­
granicznych v. Neurathowi, mi­
nistrowi propagandy Goebbel­
sowi, oraz Międzynarodowej Fe 
deracji Dziennikarzy w Pary-. " zu . 
Uchwałę Związku Prę.sy Za­

granicznej ogłasza w serwisie 
zagranicznym Niemieckie Biu· 
ro Informacyjne, opatrując ją 

komentarzem, w którym, pow• 
łując się na polityczne koła ni4 
mieckie, oświadcza, iż „stano· 
wisko, zajęte przez Związek, 
nie może być uznane w pełni 
nie tylko przez rząd niemiecki, 
ale i prawdopodobnie przez ża­
den rząd . 

Działalność przedstawicieli 
prasowych ograniczyć się musi 
bo:wiem wyłącznie do obiekty· 
w:nego, nie jednostronnego i ści 
słeg-0 informową.nia o kraju. 

W dalszym ciągu pisze Nie­
mieckie Biuro Informacyjne, że 
polityczne koła niemieckie 
zwracają specjalną uwagę na 
fakt, że w Berlinie ·działa cały 
szereg pewnych korespondcn· 
tów zagranicznych,k tórzy pra- · 
cują całkowide poza ramami 
swoich obowiązków zawodo­
wych i to przeciwko interesom 
niemieckim. 

Wobec tego rodzaju sytuacji 
muszą władze niemieckie wy· 
ciągnąć odpowiednie lfonse· 
kwencje", 
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Impresje turystyczne 

Druga wizyta u śląsk„ artystów 
Wisła, w sierniu 1937. . głaszcze nożem powabne wdzię-

Piękna kraina „Zielonego Slą- ki na kobie cym akcie. 
ska", którą to nazwę nosi pa- Pisząc o tych dwu artystach 
smo beskidzkie ściąga nre tylko należy podkreślić fakt, że sta­
licznych ·turystów, ale jest .rów- nowią oni nierozłą c zoną dwój­
ni-eż przedmiotem zaitereso.wań kę, niemal całość twórczą. Dwa 
malarskich. Artyści znajdują tu odrębne charakterem typy.ale w 
mnóstwo nowych, oryginalnych dziedzinie artystycznej zgadza­
ciekawych zakątków i uroczysk, jące się. Pracują razem od kil­
które służą -im jako motywy ku lat. Na Śląsku utarły się na­
twórcze. Z całego Ślaska Cie- wet wyrażenia: spółka artysty­
szyńskiego największe zaintere- czna ze zgodną odpowiedzial­
sowanie wzbudza malownicza nością, albo - firma Bałys i 
dolina rz. Wisły. Suknarowski. Bo istotnie -

Do oryginalnej cyganerii ślą- ważniejsze ich prace to dzieła 
skiej, przemiłych „sa-pieronów" wspólnych wysiłków. Należą tu 
wiślańskich, aby się dostać, wewnętrzne ' urządzenie świetli­
trzeba' przejść nielada sztuczki. cy żołnierskiej 12 p.p. w Wa­
St. Kurletto wiódł blisko go- dowicach, rzeźby mebli i poli­
dzinę do swej pracowni . na chronia), lfasen i park kąpielo­
szczyt Kamiennego ... Chcąc wi- wy w Wiśle (rzeźby, postumen­
dzie.ć ~ię z Bałysem i Suknaro- ty, figury, wodotryski, napisy 
wskim też musowo odbyć gór- w kamieniach, zegar słoneczny 
ską wspinaczkę. Bałys i Suk- wazony kwiatowe w ogrodzie 
narowski są teraz zajęci wyko- przy dworcu kolejowym w Wi­
nywaniem rzeźb na zamówienie śle. Zaś z prac malarskich -
Urzędu Gminnego w Wiśle. Ba- projekty barwnych okładek do 
łys rzeźbi „Łucznika" do parku wydawnictw, wydanych na te­
kąpielowego, Suknarowski-akt go roczny „ Tydzień Gór" 
kobiecy. Na „twórcownię„ od- Bałys i Sukrarowski należą 
dąła im gmina trzy pokoje na · do rzędu wybitniejszych współ­
II-gim piętrze w lewym boku czesnych malarzy śląskich. Pc;>­
Domu Zdrojowego. Dom ten, siadają gruntowne studia arty­
będący na ukończeniu, jest o- styczne i kilka wystaw, na któ­
becnie „w rękach" murarzy rych odnieśli poważne s_ukcesy. 
zdunów, cie ś 1 i, kamieniarzy, Wincenty Bałys ur. 6.X.1906 r. 
szklarzy i innych rzemieślników, we wsi Tomice ' pow. wadowi­
którzy „na gwałt" doprowa- ckiego, po ukończeniu gimna­
dzają .do ostatecznego porząd- zjum w Wadowicach odbył stu­
ku wewnętrzne „instalacje". dia w Krakowskiej Akademii 
Dpm Zdrojowy ma być „go- Sztuk Pięknych - rok pod kier. 
tów „ na zbliżający się „ Tydzień prof. Konstantego Lasz'czki i 4 
Gór"- Czy pośpiech ten wpły · lata u prof. Ksawerego Duni­
nie dodatnio na jakość wyko- kowskiego na wydziale rzeźby. 
nanej pracy - to jeszcze kwe- W tymże czasie studiował ma­
stia otwarta. Jarstwo u prof. Pieńl<owskiego, 

W dtodze do pracowni trze- Kamockiego . i twórcy „Le gen· 
ba przeciskać się pomiędzy dy Tatr" - prof. Kazimierza 
szeregiem worków, skrzyń. pa~ Sichulskiego. 
czek, cementu, między kielnia- Specjalnością Bałysa jest rze­
mi, cebrzykami i wapnem, wśród źba portretowa męska, którą 
lin z windowanymi kubełkami uprawia z wielkim powodze­
zaprawy murarskiej i obielonych niem i talentem, hołdując kie­
zapaćkanych, w fartuchach ro- runkowi t. zw. ekspresjonizmu. 
botników i... w dodatku nie Ważniejsze wystawy Bałysa: 
po schodach. Schody są ... w 1933 r. w Wadowicach z oka­
robocie. Ale i artyści mają ter- zji jubileuszu Emila Zegadłdwi­
minowe prace - więc muszą cza, 1934 l·sza wystawa w To­
posługiwać się drabiną. A raz warzystwie Przyjaciół Sztuk 
Suknarowski „wjeżdżał" w ku- Pięknych w Krakowie, 1935 r. 
bełku od wapna! - Przydałby 11-ga wystawa tamże. Poza ty­
im się doprawdy jakiś kurs stra- mi - mniejsze wystawy: w 
żacki ... · Makowie Podh., Kalwarii Zeb-

Bałysa i Suknarowskiego za- rzydowskiej. Wybitniejsze pra­
staję w pokoiku bez okien, ce Bałysa: portret Zegadłowi­
wśród brunatnych ścian nieo- cza, p. Zientkiewiczowej, mło­
beschłego Lynku. Obaj artyści dych literatów - Forysia i Sto­
w kitlach „wyprowadzają w żka, komisarza Miedniaka, i mo­
glinie" swe rzezby: Bałys dłu- numentalne dzieło, ostatnio wy­
bie i układa z modelu „Łucz- konany „Łucznik". 
nika", Suknarowski muska i Nie'.~?rnniej pełno powabu i 

poezji zawierają jego prace ma­
lar.skie -- z tych m.in . . rozkw :e­
cione P.ejzaże wsi górskich i 
charakterystyczne kościółki hes 
ki.dzkie np. „Kościół w Grabo 
szycach" oraz przepiekne w 
kolorycie, słoneczne „ Wnętrze 
kościoła w Witanowicach". 

Malarskie motywy Bałysa u­
widocznione są głównie w for­
mie ilustracyj do książek -
m. in. cykl zabytków polskich 
na terenie czeskiego śląska do 
dzieła Pawła Hulki - Laskow-
skiego p. t. „5ląsk :łaolzań­
ski" i zabytki architektoniczne 
z pow. Wadowickiego wykona­
ne do zapowiedzianych ksią­
żek dr. Józefa Putka p. t. „O 
zbójnickich zamkach heretyc­
kich zborach i Oświęcimskiej 
Jerozolimie" i do książki tegoż 
- p. t. „Miłościwi panowie i 
krnąbrni poddani". 

Uprawia też Balys grafikę 
m. in. modne dziś drzeworyty, 
ale te zdaje się artysta trakto­
wać jako studium swych moż­
liwości na tym polu. Bałys to 
przede wszyszystkim rzeźbiarz 
i dobry malarz, rozumiejący 
naturę, odczuwający przyrodę 
i umiejący z jej powabów wy­
szukiwać momenty najs lniejsze 
a w obrazach plastycznie mO· 
cne, szczere tchnące praw'dą i 
bezpośredniością 

Franciszek Suknarowski, ur. 
12.V.1'12 r. w Wadowicach -
praktyce rzeźbiarskiej odbył 
sludia w Krak. Akad. Szt. Piękn . 
przez 5 lat na wydziale rzeźby 
u prof. Z. Dunikowskiego. Je ­
go specjalność rzeźbiarską sta ­
nowi akt kobiecy. Prace swe 
wystawił w r. 1936 w Tow. 
Przyj. Szt. Piękn. w Krakowie. 
l"o ważniejszych dzieł należą: 
Portret matki, Portret artysty 
Winc. Bałysa. 
Studium głowy chłopca, wspa­
niała, najlepsza jego rzeźba 
kompozycyjna p.t. „Mojżesz mo­
dlący się" oraz „N_imfa w ką­
pieli" i „Jaszczur" - rzeźby 
znajdujące się w parku kąpie­
lowym w Wiśle. 

Twórcze możliwości Sukna­
rowskiego, zważywszy jego 
wiek, zapowiadają się jak naj­
lepiej. Artysta ten uprawia ta­
kże malarstwo , w którym wy­
różniają się bogale w barwy 
pejzaże górskie oraz akty. 

Suknarowski zamierza wspól­
niy z Bałysem wydać w najb­
liższej przyszłości „ Tekę drze­
worytów" . Drzeworyty Sukna­
rowskiego stoją na wysokim 
poziomie artystycznym o tema­
tach rogionalnych, śląskich i 
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Dramat zdrady mtłości, walka z przemocą chińskiego satrapy 

• 
KIN<> · TFA rn 

Zółty skarb CZARY 
Nad program: „ TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

W rolach głównych: Gary Cooper, Madeleine Carrol. Akim 

Tamirow, Dudley Digges, William Frawley, Porter Hall I 
l„oc-Li;tek o ~odz . 6 p.p„ w n1edi:iele i Świc; t a o srud r . 4 po poL 
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Policja-nci 
pływają jak ryby 

Z inicjalywy prezesa Pol. 
Klubu Sportowego Komisarza 
N icklesa odbyły się w beisenie 
vtywackim Miejskieg·o Komite­
lu W .F. i P.W. w Piotrkowie 
międzyklubowe zawody w pły­
waniu, po!lliędzy policyjnymi 
klubami sportowymi z Łodzi i 
Piotrkowa; Oba kluby zgłosiły 
po 10 zawodników. 

W pływaniu stylem dowol­
nym na 100 mtr. pierwsze miej­
sce zajął Kaczmarczyk (Łódź) 
w czasie 1 m. 35 sek., ·2) Du­
dek (Łódź) - 1 m. 31:S sek. i 3) 
Nowak (Piotrków) 1 m. 40 sek. 
Pływanie gtylem grzbieto­

wym na 100 mlr.: 1) Pietrzy­
kowski (Łódź) 1 m. 45,2 sek., 
2) Duczmal (Łódź), 3) Sadow­
ski (Piotrków). 

100 mtr. stylem klasycznymi 
1) Łoszak (Łódź) 1 m. 49 sek„ 
2) Sadowski (Piotrków) 1 m. 50 
sek., 3) Nowak (Piotrków). 

50 mtr. stylem dowolnym: 1) 
Kaczmarczyk (Łódż), 2) Dudek 
(Łódź, 3) Pawelec (Piotrków). 

Sztafetę 3x50 stylem dowol­
nym wygrał zespół łódzki w 
składzie: Kaczmarczyk, Piotrzy­
kowski i Banaszkiewicz w cza­
sie 2 m. 34,2 sek. 

Na zakończenie 
odbyły się poza 
efektowne pokazy 
trampoliny. 

zawodów 
konkursem 
skoków z 

Czy istnieją w Polscę 

tajne kartele 
Jedno z poważnych pism 

prowincjonalnych podało sen­
sacyjną wiadomośą: „Do' Mini­
sterstwa Skarbu wpłyn~ły skar­
gi na istnieni~ tajnych karteli. 
Taki kartel miały utworzyć fa­
bryki fotograficzne. Minister­
stwo zarządziło dochodzenia. 
Istnieje w Polsce jedna więk­
sza i kilka małych fabryk klisz, 
papierów i chemika1ii fotogra­
ficznych, które jak nam wia­
domo prowadzą ostrą walkę 
konkurencyjną. Natomiast Zwią­
zek Kupców branży fotografi­
cznej powziął uchwałę, mającą 
na celu ochronę 20 proc. za­
robku odsprzedawców. Czy ist­
n.ieją inne tajne kartele wyja­
śni niewątpliwie Min. Przem. i 
Handlu, do którego kompeten­
cji to należy. 

Chłopi. ee starszy do rozno-
szenia prenumeraty 

i inłćasa potrzebny od zaraz. Zgłosze­
nia do administracji „Dziennika Piotr­
kowskiego ul. Słowackiego 18. 

wadowickich. 
Ai:tystom śląskim - Bałyso­

wi i Suknarowskiemu - prze­
powiadają prawdziwi znawcy 
wielką przyszłość. Dotychcza­
sowy i< h dorobek na polu rze­

.źby, malarstwa, d :·zeworytnic­
twa i zdobnicLwa wydawnictw 
<'.dJje się to potwierdza.ć. W ka­
żdym razie już dziś są to ta­
lenly przedniej miary i niewą­
tpliwie, nazwiska firmowe, ma­
jące . ustaloną opinię, dobrze 
znane zarówno w świecie ar­
tystycznym jak również w sze­
rokich kołach kulturalnego spo­
łeczeństw a śląskiego. 

Zdzisław Pruski 

Spóźniony 
meldunek 

W dn. 11 bm. do wartowni 
policyjnej w Kleszczowie, zgło­
sił się Kowalski Stanisław,zam. 
we wsi Ławki, gm. Kleszczów 
i zameldował, że w dniu 15 
czerwca r.b. w czasie pracy na 
tartaku Kaczmarka Feliksa,zam. 
w lejże wsi, doznał okalecze­
nia !t:wej ręki i urwania małe­
go paka, odnosząc przytem 
ciężkie uszkodzenie ciała. -

Czy jesteś członkiem LOPP 

/\;a fali radiowej 

Konkurs kwartalnika "Rąi: „ 
na wsi" Ili 

„Radio na wsi" kwart 
wydawany dla uż 1 tku 1111 , '. • •.. . · es„ 
::iow wsi, zawitra iv „ . 

''"7e: nun~erze arl) kuiy z dzio. 
radia, lrniawiające pr01'a. 
najprostsze zagadnienia •1:: 
czne. Poza tym 1olnicy .. - zn~1 Ją w tym kwartalniku artvk 
1 porady, wchod.z~ce w Żab 
go~podarstwa. w1e1skieg, z di 
?z my pra wmc7;ej, społeci 
1t.d., oraz skrocony pro . 

k 3 . . gr, 
ny o res miesięcy. Nic 

11 
dziwnego, że kwartalnik - . • c 
wsi cieszy. się_ coraz większ 

powodzen~~m 1 zdobywa soi 
popularnosc. 

Redakcja kwartalnika eh 
wejść. w bliż~zy kąnt~kt ł 
swymi c~y~~l01~ami postanJ ~ 
ła rozdz1elic kilkanaście Pret 
w dro~ze specjalnego konb 
su. Ka_zdy z p_renumeraton 
w czasie od pazdziernika 19 
do 1 marca 1937 mógłnadesi 
odpowie~ź w treś~iwej fora 
na. ~ytarne: .„Co m1 si~ najbi 
dz1e1 w radio podoba". 
Sąd konkursowy w sk 

któreg?. wesz!~ przedstawk• 
redakq1 „Radia na Wsi"iS 
łecznego Komitetu Radiolo 1 
zacji Kra~u, rozd~ielił nagro I 
w postaci 2 odb1ornikow la , 
P?wych, 10 „Detefonów", p I 
gow nowoczesnych, skopa 
do mleka, kompletów form i 
masła, or~z s~erpy i widły. 

Odpow1edz1 na pytanie 
mi się w radio najbardziej 
doba" wykazują wielkie 
ter,esowanie rolników ra"' 
ktore poza ro;z;rywką i wi4 
mościami ze świata - ja 
szą lic zn i prenumeratorzy 1 

daje w gospodarstwie ko 
tne korzyści, bowiem nieje 
krotnie wprowadzane są 
spodarstwie inwestycje w 
rad i wskazówek zasłysz 
przez radio. Wszystkie o 
wiedzi konkursu „Radia 
W si" wykazują entuzjazm 
stosunku do radia a jak 
jeden z czytelników „Rad· 
Wsi" - „To mi się najl 
podoba, że fale radiowe n 
go nie pomijają, a progra 
diowy jest mądrze i spraw 
Jiwie rozłożony". Trzeba do 
że wszelkiego rodzaju p 
czy to w form:e konkur 
czy kursów przysposobienia 
diowegc:> daje na wsi jak 
lepsze wyniki. 

Prenumerata roczna „R 
na wsi" wynosi 50 groszy 
cznie, adres administracji 
szawa, Chmielna 62 m. 1. 

W nocy na 11 bm. na szl 
dę Rozenbluma Lejbusia zl 
w Sulejowie, skradziono z k 
mórki rower, wartości 110 

Giełda zbożowi 
Na wczorajszym zebr_af 

giełdy zbożowo-towarowe1 
Warszawie notowano za 100~ 
parytet wagon Warszawa 
handlu hurt. ładunkach wagCI 
pszenica jednolita nowa 2? 
-30, zbierana 29 - 29.50, z' 
I st. 23.25 - 23.75, owies l 
stary . bez obr. 27.00 - 27J 
owies I st. nowy 21.00- 21. 
owies II st. stary26.50 -
owies II st. nowy 20.50-21.I 
jęczmień browarny bez obr. 
21-22, jęczmienie nowe 18 
- 20, groch polny 24 - • 
Victoria 27 - 28.50, łubin nr 
bieski 15.50 - 16. 

i~ Reda~tQra Wydawnictwo: Leopold Kujaws~i : Dn1karnia )': : ·~~\.w:<a" Pracowników Drukankicb
1 

Piotrków ~ieokicwic:i:B l' 
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